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Prem. Bariel p rze d sta w i j  piątek
program rządowy.

Odpowiedź na list otwarty
p. Je rz e g o  Z d z ie c h o w s k ie g o  z  dn. 2 . I b r.

WARSZAWĄ, 7. 1 (tcl. w ł .). 
W  maju 1Q26 r. ogłoszono w  nismach 
uchwałę Rady Nacz. PPS, gdzie żą­
dano ukarania między innymi b. min. 
Skarbu p. J Zdziechowskiego „za 
złodziejstwa grosza publicznego".

'■ io tnvy tej uchwały pojawiły się 
W uniach następnych w pismach, —■ 
guzie szczegółowo omawiano szereg 
spraw, w których p. nfinistor Zdzie- 
chowski miał się przyczynie do świa-

Uumego wyrządzenia finansowej szko­
dy państwu. Artykuły te były

podpisane, 
autor ich me jest nietykalnym, muszę 
zatem odesłać p. Zdziechowskiego do 
tych artykułów, celem ustalenia pu ­
blicznie słuszności lub niesłuszności 
zarzutów przeciw memu podnoszo­
nych.

Igiupy Daszyński.
W arszawa, 5. stycznia 1030.

BB3B

Obrady Komisji w  sprawie naiścra
of cerów na Sejm.

WARSZAW A, 7. 1. (Pat.).  Dziś, 
pod1 przewodnictwem wicemarszałka 
Sejmu, Czetwmrtyńskiego, obradow ała 
nadzwyczajna komisja ao zbadania 
zajść w dniu 31 paźu/icrnika roku 
przeszłego. Przedmiotem obrad są 
dwa odrębne projekty regulaminu ko­
misji, przedstawione przez posła Po- 
doskiego (BB i posła Liebermana 
(PPS).

Po ożyw.onej dyskusji, większością 
4 głosów, przeciwko 3, postanowiono 
wziąć za podstaw ę dyskusji projekt 
posła Liebermana.

Po głosowaniu przedstaw iciele klu-

Zgon prof Rcmra.
KRYNICY, 7. 1. (Pat.).  W  nie­

dzielę zmail nagle w Krynicy p rofe­
sor Uniwersytetu )agicll. Dr. Ale­
ksander Rosner, dyrektor Uniwersy"- 
teckiej Szkoły położniczej, znakomity 
ginekolog, autor wielu prac. Pogrzeb 
o ab ęd /ie  się w Krakowie.

— o —

BB zażądali półgodzinnej p rze rw y .—  
Po w'znowieniu obrad, na wmiosek po ­
słów BB, uchwalono upoważnić po 
s ó w  Podoskiego i Liebermana do 
uzgodnienia obu projektów" regulami­
nu i przedstawienia ich na najhliż- 
szem posiedzeniu komisji, które od ­
będzie się wr nadchoazacy czwartek, 
o godz. 10-tej rano.

Na porzaciku dziennym znajddje się 
w ybór referenta komisji.

Fowrtif p. prem oo H arszaw s
WARSZAWA, 7. l . - ( A W ) .  Dziś 

po dwudnfcwwm pobycie we Lwowie 
powrócił tu premjer prof. Bartel w  to 
warzystw ie sw'ej małżonki i ministra 
robót publ. iprof. Matakiewicza. Po 
krótkiej rozmowie z min. Jozefskim 
i min. Ktihnem p. premjer udał się 
wraz z małżonką do gmachu Prezy- 
djum Rady Min. Po krótkim odpo­
czynku p premjer rozpoczął u rzędo­
wanie.

E x p « i<  p. Bartla wygłoazo- 
ne bedzia 10 b. m.

W ARSZAW A, 7. 1. (AW ). Dziś 
w godzinach popołudniowych p1. p re ­
m ier Bartel przyją ł na dłuższej kon­
ferencji min. Zaleskiego W związku 
z jego wyjazdem do Genewy. N astę­
pnie p. premjer złożył szereg wizyt, 
poczem po powrocie do Prezydjuin 
Rady Min. zajął się opracowywaniem 
tekstu expose, które ma wygłosić wr 
Sejmie w cm. 10. b, m

Gen. SAłądkowskl obetonuje 
urzędowanie w M S. Wojsk.

WARSZAWA, 7. 1. (AW ). Gen. 
Sławroj-Składkowrski w najbliższych 
arbach obejmie urzędowanie w Min. 
Spraw W ojsk

—o—

Komisja konstytucyjna
ro z p o c z y n a  p ra cę  iO b m

WARSZAWA, 7 1. (Pat.).  P rze­
wodniczący sejmowej komis,! konsty­
tucyjnej poseł prof. Wacław M akow ­
ski nadesłał na ręce wu ccprzc w'odni- 
czącego .komisji posła Czapińskiego 
depeszę, że z powodu choroby nie 
może przybyć do W arszawy i prosi 
posła Czapińskiego o zastępstwo. —

posiedzenie 
na sobotę,

Poseł Czapiński zwołał 
komisji konstytucyjnej 
godz 10 rano

Na porządku dziennym znajduje się 
projekt BBWR — referent poseł P ił­
sudski —  oraz projekt lewicy — re­
ferent poseł Niedziałkowski — w  
sprawne rewizji konstytucji.
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Minister Pryster jako „społecznik i r e M o i
„Domowe" lecznictwo w Kasach chorych.

Pisaliśmy już o zapędacli reforma­
torskich min pracy w kasach chorych, 
które skoncentrowały się w  tym, że 
odebrano wszelki głos w  tych insty­
tucjach samym ubezpieczonym, choć 
przez ustawę  respektowanie tego g ło ­
su jest wyraźnie i z naciskiem na­
kazane;  że wyrzucono z ka.s jako 
przeszkodę i balast element pracow- 
niczy-fachow y, do tej pracy przygo­
towany i w mą wrobiony, a zas tą­
piono go żywiołem zupełnie obcym, 
nowym, z zagadnieniami ubezpiecze­
nia społecznego nie mającym nic 
wspólnego.

1 tak oczyściwszy teren p rzystą­
piono z zapałem dyletanta do reform.

D o w o d em  takiej szkodliwej igno­
rancji jest ostatni okólnik tego mi­
nisterstwa, wkraczający w dziedzinę 
lecznictwa. Okólnik ten zaczyna stę 
oa zarzutu, ze „dotychczasowa o rga­
nizacja lecznictwa kas chorych me za ­
spokaja wymagań ustaw y w dziedzi­
nie lecznictwa zapobiegaw czego". —  
Otóż stwierdzić należy, że obow.ązku 
zapobiegania Jiehorobom ustawa na 
kasy chorych nie nakiada, ale i.aże 
leczyć choroby. Minio to kasy na tę 
drogę wkraczały me tyle z obowiązku 
ustawowego, . .le spełecznego, nato­
miast mianowani za panowania p. 
Prystora

honnsacze tę akcję ziu^ęti ogra­
niczać.

Zarząay kas organizowały kolonje dla 
clziec., lub istniejące subwencjonowa­
ły, nadto w- granicach finansowych 
możliwości przyznawał} zasiłki na 
wyjazdy na wieś Niektóre kasy mia­
ły własne pensjonaty w  miejscowo­
ściach klimatycznych, które zwinęli 
właśnie komisarze p. Prystora, kw a­
lifikując te oświadczenia jako nad­
zwyczajne, uo których kasa nie jest 
obowiązana.

Obowiązek za go biega n ho chorobom 
spoć Z)r w a na ubezpieczeniu długo te - 
minowem,  od  inwalidztwa i starości. 
Tak jest na całym święcie. Trzeba to 
ubezpieczenie stworzyć, a w tedy za ­
istnieją warunki w spółdziałania kas 
z tymi instytucjami i sprawa zapo­
biegania chorobum będzie rozwiązana. 
Tylko zupełna nieznajomość zagadn i£- 
nui może przerzucać wszystko na 
barki kas, które i tak już z braku 
innych rodzajów ubezpieczenia doszły 
do granicy swych możliwości finanso­
wych Dla' ilustracji wskażeme, że w 
kasie lwowskiej ibiegłej soboty

Z(rb‘d k ł o  p i e n i ę a z y  na  w y p ł a t ę  
zasiłków,

n.e mówiąc o zaległych poborach 
dla urzędników i lekarzy, a będzie­
my mieli obraz dysproporcji między 
hojnością w demagogicznych okólni­
kach, a smutną rzeczywistością.

W  organizacji lecznictwa okólnik 
ten opiewa je

n u t .  z u . lekarzu dom ow ym ,
który ma być omnibusem od w szyst­
kich chorób, pod1 swoją opwką ma 
mieć około 1000 ubezpieczonych i 
zaspokajać ich potrzeby lecznicze przy 
pomocy przydanej mu akuszerki ( ! )  i 
pielęgiuarki-higjenistki. Chory tylko 
( ! )  na polecenie lekarza domowego 
może dostać się do specjalisty, któ­
ry będzie ordynował w poliklinikach.

Olóż pomysł o lekarzu domowym, 
do którego bezapelacyjnie ma być 
przykuty każdy ubezpieczony, krotką 
drogą usuwa  rozumny prrzepis usta­
wy, pozwalający ubezpieczonemu wy 
brac sobje lekarza wsróci zakontrakto­
wanych przez kasę.

Do ostatniej chwili

świat lekarski wulczyt o wolny 
wybór lekarzy

ola ubezpieczonych w danej miejsco­
wości, czo w  całym święcie (rozmia­
ry tego postulatu nie były, co do 
terenu sprecyzowane), na poparcie te­
go postulatu wytoczoiK) najbardziej 
uczone ze stanowiska lekarskiego ar­
gumenty, 1 ymczasem okolnik p. P ry­
stora wyklucza w szelką moozność wy- 
boru lekarza przez ubezpieczonego. 
Zuawalo się, że Związei. lekarzy Pań­
stwa Polsk. wystąp, przeciw temu 
radykalnemu przekreśleniu ich żądania 
z jak najgwałtowniejszym protestem. 
Ku najw ię ks/.emu zoumiemu czytarm 
w prasie entuzjaczne słowa uznania 
ola stworzenia lekarzy domowych 
•właśnie z tej strony.

Na konferencji izb lekarskich, ja ­
ka niedawno W W arszawie się od ­
była, powstały widoki zagarnięcia kas 
'prz-dz lekarzy pod swoje władanie, 
dlatego widać rzucono prędko o o ru ­
pieci głoszone zasady, a zaczęło schle 
biać dylektantom, aby wyłudzić od 
mc.h rządy w kasach w swoje ręce.

Oczywiście pisząc o lekarzach, ma­
my na myśli grupujących się tv Zw. 
lekarzy Państwra Polsk., którzy za ­
wsze odznaczali się wrogim stosun­
kiem do ubezpieczenia chorobowego 
i zachłannością na jego finanse.

R o z u o j  medycyny mazie w  kie--ó 
funku  specjalizacji

i nawrót do t. zw. lekarzy dom ow ych , 
oznacza cofnięcie się w lata dzieciń­

stwa mm. Prystora, jest natomiast 
absurdem  przy dzisiejszym stanic na­
uki. Wystarczy gdy zapytamy, po co 
dziecko ma się zgłaszać do lekarza 
domowego, gdy ono samo już wie, 
że są peojatrzy, poco z bolącym zę­
bem, ze złamaną nogą, czy kobieta 
przed porodem potrzebuje wskazania 
lekarza domowego.

Ambuiatorjum „lekarza domowego*1 
razem z akuszerką i pielęgniarką, k o ­
sztownie urządzone —  przemieni się 
na biuro zapisywania stosu przeka­
zów do specjalistów i stworzy nową 
stację biurokratyczną, którą musiałby 
przebyć chory, zanim się dostanie do 
właściwego leczenia.

Wkońcu okólnik mowi, że
kusy mają buaowuć polikliniki,
szpitale, przytu łki dla położne:.,

aby korzystać z nich mogły w szyst­
kich położne...

Otóż stwierdzić należy, ze obowiu-  
zek  budowy szpitali i /.akla-dów le­
czniczych- spoczywa na samorządach 
t& y to r ja tn y h  j ciężaru tego nie w ol­
no przerzucać na kasv chorych, ho  one 
finansówy  n u "  są w  stanic podołać 
tym ogromnym i nadmierny m cięża­
rom N igazie  na świacie kasy chorych 
m e bunują szpitali. Ubezpieczeni, k tó­
rzy w tej sprawie mają Coś niecoś 
do powiedzenia nigdy się nie zgo­
dzą, aby ich ciężko zapracowany grosz 
szedł na cele, które mają spełnić 
inni.

Jako
szczegoi ( harakterystyczny i kom- 

p.r o mi tujący
tak cały okólnik, jak i pewnych le­
karzy należy podn ieść : ustęp o szpi­
talach i przytułkach dla położnic zna­
lazł się w tyrm mmistcrjalnym okól­
niku pod wpływem przemówienia 
prof. ginekologji dra Rosnera  z Kra­
kowa, wygłoszonym na w spomnianej 
wyżej konferencji lekarskiej. \X Kra­
kowie istotnie stan szpitalnictwa 
przedstaw ia się rozpaczliw ie Wobec 
tego Zarząd tamtejszej kasy chorych 
był zmuszom przystąpić d o . budowy 
szpitala chirurgicznego, i położnicze­
go, jako najpotrzebniejszych. Wtedy 
wydział lekarski krakowskiego uni­
wersytetu, przy czynnym w spółudzia­
le' prof. Rosnera, ówczesnego dzie­
kana, wystąpił do.Jwładz rządowych 
z projektem i żądaniem, aby zakazały  
budować ten szpital, bo Rzekomo kli­
nikom brakłoby materjału n lukowe­
go. Co więcej — po rozwiązaniu z a ­
rządu kasy, mianowany komisarz, za 
podszeptem lekarzy, chciał sprzedać
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niewykończony gmach szpitalny, a 
miej. komisja zdrowia, złożona z sa­
mych lekarzy, uchwaliła jednomyślnie 
aprobować tę myśl sprzedaży. Dopie­
ro protest rady miejskiej przeszkodził 
tej skandalicznej akcji.

W  tym samym Krakowie stan szpi­
talnictwa położniczego jest w prost  
skandaliczny. Ody wyoztał samorzą- 
oowv chciał przystąpić do buuowy 
oddziału szpitalnego, prof. Rosner ro­

bił wszystkie wysiłki, aby uo tej bu- 
cowy nie dopuścić. 1 nie dopuścił, 
a sam buuuje klinikę ginekologiczną 
od lat piętnastu wedle tak fantasty-' 
cznje luksusowych planów, że rząd 
nie jest w stanie jej skończyć.

Te wielce charakterystyczne kra­
kowskie przekłady świadczą w ym ow ­
nie o powadze całego pomysłu orga­
nizacji lecznictwa kasowego i w ar­
tości ministerialnego okólnika.

Mimo wielkich rozmiarów tego ar­
tykułu, nie wyczerpaliśmy tematu. — 
Problem lecznictwa w  kasach cho­
rych jest złożony i trudny, a do jego 
rozwiązywania trzeba się zabierać z 
ogromną ostrożnością i po gruntow ­
nym jego .zbadaniu okólnik minister­
stwa pracy jest nacechowany pow ie­
rzchownością i zupełną nieznajomo­
ścią zagadnienia.

_  o  —

System „pomajowy" na stole oorad sejmowych.
Premjer Bart I rozpoczął swre urzę­

dowanie od w ,d an ia  okólnika, zaka­
zującego urzędnikom przeby wania w 
godzinach urzędowych w lokalach pu- 
hHcanych i szastania się na nocnych 
zabawach

Odnosi się to przedew-szystkiem do 
Warszawy. Widocznie była potrzeba, 
skoro taki okólnik musiał się pojawić. 
Poza stolicą okólnik ten ma zastoso­
wanie oo tych elementów urzędni 
czych, które „radosną twórczość" z 
Warszawy przenoszą na prowincję.

W e Lwowąe też ich nic brakuje.
Jesteśmy tylko zdania, że okólnik 

nie wiele pomoże.

Fundum dyspoiycyjhi.
Tow, pos. Czapiński mów ił na sej­

mowej komisji b u d że to w e j :
U 1 ruurdu^Aiw (h'<|Kiz\ , JiiĄ-.-h ,, Pol- 

.-tc.e jest ogromny. Nie mów.ąc o fundu­
szach utajonych, już to co widziim p re ­
liminarzu jest. nadmierne. Gdy nasze ślini- 
f te rjnm  spr. zagranicznych m a 7 milj. fund 
dysp., a 5 milj. na propagandę, to we 
braiąc-ji w r. 1929 min. .spraw zagranicz­
nych imało sk ro m n y  fundusz 2 milj. f ran ­
ków. Zagiwnicą widzimy h-ndenaję. wełą- 
czenia z funduszów  dv.spozycv,nvch sum 
na reprezentację. itp

Kanclerz niemiecki ma do dyspozycii 
i to na repreze,nlfłcję l . lk o  [D.foo ink 
Tym czasem  u nas w VI. S. /ag r . ,  k tóre ma 
taiły budżet wr sum ie 5fi milj. , jedna ozwar- 
ta iczęść tego budżetu ma ra h ra k te r  dy - 
spozyioyjny. V\ ten sposób /Ji-eliininar/ \ v- 
znacznej Części staje się fikcyjny. Dlatego 
zastrzegamy sobie  wystąpienie z wnioskiem 
jakiegoś sposobu kontrolowania ly-ch fitn- 
dn-szów"

Gorący mi obrońcami „rozbudowy" 
funduszów dyspozycyjnych są posło­
wie z BB. Bardzo racjonalnym jest 
wniosek, upoważniający Najw. Izbę 
Kontroli, aby badała, na jakie cele 
łe pieniądze idą.

Pos. łrąmjjczyński mówiąc o zaba­
wach nocnych różnych dygnitarzy — 
pytał, skąd biorą na to fundusze. — 
„Są nawet przypuszczenia, — mó­
wił, —  chyba niesłuszne, że ,o fcfzie 
z funduszów dyspozycyjnych „D o­
chodzą mim wieści, że jeden z ’ mi­
nistrów użyj liiiHiiiszu dyspozycyjne­
go  na kupno bielizny dla siebie i 
żonyŁąĘŁj

„Dochodzą mnie autentyczne wia­
domości, że w naszej administracji co­
raz bardziej wkrada się zwyczaj, że

za jakieś ważniejsze czynności urzę 
dow e jj  koncesje, żąda się osobnych 
opłat nie na rzecz Skarbu, tylko np. 
na rzecz jakit jś gazety prorząclowej 
czy innej instytucji. Chodzi tu o kil 
kuaziesiąt tysięcy złotych. Na to mam 
oowody. Nazwisk nic chcę tu w ym ie­
niać, bo te osoby chwulowo nie mogą 
się bronić, ale oświadczam p Pre- 
mjerowi, że jestem gotów dostarczać 
mu m aterjałów ".

Stosunek administracji
pofistwawel do B. B

Rozbudowa jtrasy sanacyjnei
Tow. pos. Czapiński.
, Powalał w T orun iu  dziennik sanacyjny 

,.Dzieó Pom orsk i Wedtlrjj donie-sień p ra ­
sy, abonament na ten dziennik był zbie­
rany przez polic ję, p«([ miri-Uiieni r  ojo- 
wlńlztw a.

Wiadomości lytti nie .-.prostowano. N a­
stępnie dyrekcja kolei okręgowych w' G dań­
sku wydała okólnik zalecający p re n u m e ­
ratę tego pisma

Powstają  również specjalne spółki wy 
<law nk-ze, opierające się na .monopolu n- 
rłoszeu urzędowy i h Mówca przytacza k o n ­
kretny |>n jekl takiej ściółki równieS w 
T oruniu  Ogłoszenia te .mają hvć rów no­
ważnikiem deli ytu dziennika.

Jeszcze, jaskraw sze takie zaszły w Bia­
łym itoku; gdzie m im o istnienia ]>isma. sło- 
jącego na  grunicie. rzafctow-ym, wojewóiGlwo 
powołało do życia własny organ ipt , Gło.s 
Obvwateka‘". Tutaj /.m as za -ię już nietylko 
do  a bonowania pisma, łasz cło ogłaszania 
się w niem. W yw ierane  są  przez wycfzUtł 
zdrowia naciski na lekarzy i d em ,s tó w ,  
aby się. tam ogłaszali. Właściciele kin w 
B ia łym stoku wzywani ■ są do urzędu wo­
jewódzkiego i określana im jest kwota 
za którą miesięcznie winni <óe ogłoszeń1* 
do logo pisma.

Ne . azie odmowy poszczególnych właści­
cieli km, robi się im prolokoly policyjne 
i nakłada  kary, na skutek których n iepo­
słuszni właściciele podporządkow ują Się 
w skazaniom urzędu wojewódzkiego. Wszyst 
ł  ię ogłoszenia o licytacjach, |irzelarga<iłi, 
zagubionych dokum entach  mogą heć tylko 
w tern piśmie drukowane.

Naczelnym redaktorom „Głosu O byw a­
tela" jest kierownik o<ldziału PA 1-a, k tór ,  
specjalnie \, tym M u  założono w Bia­
łymstoku. Oddział ten prowadzi akcję m o ­
nopolizowania wiadomości urzędowy,eh, me 
w , łączająe nawet w iadoniośd  policy jnych i 
sądowy li

( har.ihtcrysly.czna jest również akcja w o­
jewody Kirsta, tnają-a na octu uzyskanie 
nowych środków finansowych dla' k reo ­
wanego przez niego p ism a ' Ostatnio pole­
cono gminom związkom kom unalnym , po 
wiatowym. i im g .s t ra tom  wstawić

do budżetu odpow icdiiie pozycjo na 
i ele prasowa

Urzędnicy i ei&la roprezntaeyjne, którie 
się lvm rozkazom nie ]iod]K)rządkują, są 
żle widziani. -

Urzędnicy administracyjni i policja u- 
żyie są do  ko lportow ania tego p ism a , i w y ­
wierania nacisku w k ierunku prenum eraty

Afówca zapytuje premijerfi, eze zam ie­
rza tolerować tm  stan rzeczy, k tóry  jest 
przejawem najgorszego party jiiie-teeśi.

Z Kolei zajmuje się tow Czapiński u- 
genejami inlorimijc-yjnemi. l'oevstuła n. p 
agencja „ Isk ra" ,  która jwst spółką pirywa- 
Itią, ał-e jednocześnie monopolizuje k o m u ­
nikaty włftdz.

Jaki jest charak ter tej agencji, skąd nu. 
pieniądze'* Krążą -pogłoski, że otrzymała
‘JOH.ODO z Iuiu! uszu zeln-u u.-go na eeło 
walki ze szpiegostwem.

Działalność P. e T. w. ostatnich mic-seą- 
rcąch jest wprost skandalem. P. A. T  daje 
deficyt ,choć otrze mu je różne ‘ subwencje 
jali np 90 000 zł z Min, Skarbu, sposób 
zaś ■ w jaki służbę  sw a - spełnia, urąga 
wszelkim w\niagnnioin. Pom ija jąc  juz t e n ­
dencyjne kom unika ty  ze zgromadzeń B. B. 
pomijając 1o, że dął się użyć do rozes ła­
nia głośnego k om unika tu  o przebiegu r o ­
zmów, m arsz  Piłsudskiego z marsz. D a­
szyńskim, spotykamy fn ł ; i  na każdAm 
kroku

Urzędowa agencji nie może służyć jednej 
partji i , tak obniżać swego pastępoee „ni i, 
zęby zasługiwać na po aniowi ,ko‘

. Do tych uwag możnaby mej wino 
dorzucić z naszej części państwa. —  
Jakio n. p. starosta w Kałuszu z  p o ­
wołaniem się na życzenie w ojew ody 
z.uleca urzędnikom prenumerowanie 
„Dziennika Lwowskiego", a inny s ta ­
rostwa z wojew ództw a tarnopolskie­
go rozsyła zaproszenia na zgromadze­
nia BB jako pisma urzędowe, nie- 
tnszczając opłaty pocztowej i natlu- 
żywmjąc swego urzędowego s tanow i­
ska.

buRsiisowe samochody.
Poś. Trąmpczynski omawiał spraw ę 

nabywania luksusówvch samochodow 
przcz rożne urzędy. Gdy uawmiej 
przestrzegano, by koszt samochodu 
nie przekraczał 2 tys. ciol., dziś s ta ­
rosta na powiecie musi mieć auto za 
szesć i więcej tys. dolarów.

Na w szystkto y\ytocziinet »zarzutV 
premjer Bartel odpowieetział, że prze­
ciwko nieporządkom w ystąpi bez- 
W7,ględnie.

—o —
i
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N ie  te d y  d ro g  i!
Min. Matuszewski powiedział na 

zjeźcizie delegatów Stow. Urzędników 
Skarbowych kilka mocnych słów , — 
których nie możemy pominąć rmlcze- 
niem. Szafarz skarbu polskiego po­
wiedział :

„Jako urzędnicy skarbowi wiedzą 
Panowie dobrze, że w pływ y z podat­
ków i rmmopoli w większej mLrze 
zależą od możliwości jńatniczytn po­
datników ,czy konsum entów , niż od  
przew idyw ań, zapisanych w odnoś­
nych rubrykach".

Bardzo słusznie. Ale od czego za ­
wisła jest zdolność płatnicza podatni­
ków ? Od konsum entów ! Jeżeli wzro­
śnie siła konsumcyjna, wzrosną też 
siły opodatkowanych, powiększą się 
dochody z monopoli. To jest takie 
jasne i proste jak —  o'wa a dwa 
jest cztery. Urzędnicy, którzy będą 
mieli w^yższe dochody, nie będą nad­
miaru ich wzorem patrjotycznej ma- 
gnatorji wysyłać zagranicę, bo to są

dziady, bo są goli jak mysz kościel­
na —  lecz za te biedne grosze kupią 
sobie ooś więcej do jedzenia, kupią 
but, ubranie, kupią tytoń, a czasem 
wódkę. Więc wszystko to, coby w e ­
szło ze Skarbu na ich podwyżkę, 
wróci do Skarbu w formie1 spłaconych 
podatkową czy też wyższych docho­
dów z monopoli.

Min. Skarbu ostrzega przed „fał- 
szywemi mirażami fikcyjnego szczę­
ścia", ale t e ż . s a m  me szuka drogi 
realnej, prowadzącej do c e lu : Tylko 
przez wzmcfżenie siły konsumcyjiiej 
szerokich warstw' podniesiemy prze­
mysł, rozwdmemy handel, umożliwi­
my wszystkim opodatkowanym spła­
canie należności do Skarbu Państwa.

Jc/eli ta droga nie zostanie w ybra­
na, nigdy nie wybrniemy z bagna, 
w które Polskę wpędziła nieobliczal­
na polityka nierealnie myślących lu­
dzi.

Narad; przEdstawicieii Malillis 
CcctrolBwii,

WARSZAWA, 7. t  (AW ). Przed 
posiedzeniem plenarnem Sejmu zwo- 
łanem na 10. b. m. odbędzie się po­
siedzenie poszczególnych klunów' po ­
selskich Tematem obrad będzie takty­
ka heli  klubów w stosunku do p. 
pretnjera Bartla.

Po posiedzeniach poszczególnych 
klubów zbiorą się na narady przed 
s taw iac ie  klubów wchodzących w 
skład Centrolewu.

Morderstwa kierowaiha B P U.
W ITEBSK, 7. 1. ( A W |  W sposób 

naaer tajemniczy został tu zamordo­
wany zastępca kierown.ka G PU  Wi- 
szniakow Przy zamordowanym zna­
leziono kartkę, na której wddniał na­
pis ; „Śmierć wszystkim komunistom",.

NOWY POSTł. SOWIECKI W POLSCK.
MOSKWA, 7. 1. (Pat). Anloni Owsiejenko 

zastał mianowany ministerem pe łnom oc­
nym  '/ 8. R. U. w Polsce.

MOSKWA 7. I. 'Pat) . Nowomianowaiiy 
poseł ZSRR. w Warszawie Antonow <)\v- 
siejenko urodził się w  r. 1881. Ukończy 1 
studja  w szkole wojskowej, porzem służył 
jako oficer armji carskiej .’ W r. 190.') brał 
ęzynny udział w organizowaniu w P u ła ­
wach rewolty wojskowej przeciwko c a ra ­
towi. W  r. 1909 organizował rewoltę woj­
skow ą w Sewastopolu, zaco skazany zo­
stał na karę  śmierci. Rył jednym  z 'g łów­
nych uczestników rcw olutji  październiko­
wej. Pod  jego dowództwem zdobyty został 
pala© Zimowy W icharakterze członka ko­
mitetu dla sj iraw wojny i m arynark i ,  wy - 
Inuny został członkiem pierwszej R uty k o ­
misarzy Indowych. Zajmował kierów mirze 
s tanowiska 'w armji czerwonej. W' r  lQ3f> 
mianowany został ‘ posłem Z sR R  w Cze­
chosłowacji, zaś w r. 1929 posłem na 
l.itwie.

Wrzenie w Albanji,
W IE D E Ń , 7. 1. (Pat.). Dzienniki 

donoszą ż Bjaiogrodu, że wedle do- 
niesien tutejszych dzienników, miało 
wybuchnąć w Albanji wrzenie prze­
ciwko modernistycznym dążeniom A- 
chmeóa Zogu. Sytuacja ma być tak 
poważna, żc Zogu nie wyjechał na 
uroczystości weselne do Rzymu, a 
w'eaie ostatnicli wiadomości, —  po­
wstańcy mieli osaczyć króla w  jego 
pałacu Wiadomość ta dotychczas nie 
została potwierdzona.

lito bedziB humisarzeiti rządu
m. W arszaw/?

WARSZAWA, 7. 1. ( A W \  W edług 
wiadoiności, otrzymanych ze źródeł 
miarodajnych, kandydatami na stano­
wisko komisarza rządu m W arszaw y 
są :  wicewojewoda wileński mjr. Kir- 
tiklis, oraz b. szef gabinetu Prezy- 
ajttm Rady Mm. ur. Jerzy Stempow- 
ski. Nominacja nowego komisarza na­
stąpi w ciągu bież. miesiąca.
i— m i — « — aw— d r w w  —i fwuu n

Tragiczna hetastrefn samuloława
WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). 

Dyrektor „General Motor" w Polsce, 
inz. Pawłowski Jan, pilotując na w ła ­
snej awionctcc, uległ podczas startu 
tragicznemu wypadkowi, w której p o ­
niósł śmierć mechanik Laudański, —  
sam pilot doznał licznych obrażeń 
ciała.

Samolot paoażtrslii runął 
z w p h o iS c l 130 mtr

3 osoby poniosło śm ierć

M ELBOURNE, 7. 1. ( KWI  Nad 
zatoką PhiLps spadł z w ysokośa 130 
mtr. samolot pasażerski. W  samolo­
cie znajdowało się 3 pasażerów, k tó­
rzy odnieśli śmierć na miejscu, W śród 
pasażerów znajdow ał się kpt. Gros- 
venor, który w r. ub. odbył lot nao­
koło Australji długości około 8 tys. 
m i l-a n g .  Kpt. G rosyenor miał się 
podjąć ■obecnie łotu z Australji do 
Ameryki Szczątki samolotu wydoby­
to po długich poszukiwaniach z g łę ­
bokości 20 mtr. z wody. '  ‘

Trzeci zjazd lekarski w Krynicy
KRYNICA 7. 1 (AW ). W  sobotę 

rozpoczął tu obrady trzeci zjazd le­
karski, w którym w zię ło  udział około 
100 lekarzy z całej Polski. Najliczniej 
reprezentowani byli lekarze z Krako­
wa, a następnie z Warszawy', Lwowa 
i Poznania.

Prezydjum honorowe zjazdu stano­
w i l i : gener. dyr. Służby Zurowia tir. 
Piestrzyński z W arszawy, dr. Ale­
ksander Rosnei z Krakowa (który 
zmarł nagle w Krynicy podczas z ja ­
zdu na atak sercowy), prof. dr. I u- 
uomii Korczyński z Krakowa i prezes 
Nacz. Izby lekarskiej dr. Chodźko 
z Warszawy.

Uroczyste otwarcie zjazdu odbyło 
się w sali teatru w Krynicy, poczcin 
nastąpiły obrady mmkow'e, które trwa 
ły do poniedziałku piopohidn. O godz. 
9-tej wąecz. odbył się bankiet u rzą­
dzony dla uczestników zjazdu przez 
zwierzchność gminną i komisję zdro­
jową. Podczas zjazdu urządzona była 
wystaw a środków leczniczych krajo 
wych i zagranicznych.

Z lwowskich lekarzy wvgłosił na 
zjeździć referat docent ur Sabatow- 
ski „O leczeniu uzdrowiskowem w 
stosunku do zjawisk okresowych w 
biologji człowieka".

-  o —

Zawalenie sie mostu pod ciężarem pociągu.
12 osób zabitych, 20 rannych.

TUNIS, 7. I (Pat.). W okoli,iyy 
Constantine p :ciąg Tunis —  Algcr 
wykoleił się na moście, który za ła­
mał się pod jego ciężarem. Lokomo

tywa, 2 wagony pocztowe i 2 w a­
gony pasażerskie wypadły do w iel­
kiego wąwozu, przyczem 12 o s ó b 'z o ­
stało zabitych, zaś 20 odniosło rany.
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Rozmowa z p. pprmierem
LWÓW 6. stycznia. \ W . j  P. prem. 

prof. Bartel, spędził niedzielą  i poniedzia­
łek ■ we Lwowie. P. prom jer  m a  zamiar 
przybyć do Lw ow a za kilkanaście thii i 
pożegnać się z kolegami i studentami. W 
fSrasie swego dwudniowego pobytu yie 
Lwowie, p  p rem ie r  absolutnie nikogo nie 
przyjmował i dopiero  na cWWSIę przed w y ­
jazdem do WarszEiwy prof. B u r td  udzielił 
k ilkuminutow ej rozmowy ki&rowntkowi 
lwowskiego oddziału Ajencji Wschodniej, 
W zw iązku z p rzem ówieniem prem. Bartla 
w Klubie Sprawozdawców sojmow ych, w 
którem  dał wyraz życzliwości dla d z ienn i­
karzy, przedstaw ieicl A. \Y p rzypom nia ł  
p. prem ierowi sprawę ustawy dziennikars­
kiej, k tóra pokulnje  od tylu lat w se jm o ­
wych komisjach, ankietach e tó , z wielką 
k rzyw dą dla stanu dziennikarskiego. P. 
p rem ier  obiecał jaknajgorętsze poparcie w 
^.prawie wprowadzenia ustawy d z ienn ikar­
skiej.

Sieroszewski
W miesięcznik'] „ E u ro p a "  mc -i, w ycho­

dzącym  w Warszawie, znajdujemy nas tę ­
pujące trafne uwagi na temat „występów 
politycznych zasłużonego ongiś dla niapo- 
dległości i li teratury polskiej pisarza W. 
Sieroszewskiego:

„N ajw strętn iejszym objawem pasor/c Inic- 
!wa będzie chyba żerow an ie  h ;r 'odpad- 
Kach sw ydi rzeczywisty eh, lub urojonych 
zasług, t , Polsce ;co rusz, m am y  takich 
niedoszłych um arluków . spazmatycznych 
eflLizjasidw swego ekskajdaniarstwa, k tóre  
m a  Uai rzekomo upoważniać do  odgryw a­
nia, udrjotycznej roli kuli u nogi, dźw iga- 
jt]depo Ni i, z trudem i mozołem żywife 

'  ł . k l  renegat, czasem wręcz sprzedało  zvk 
własnych zasług z  przed lat k ilkudzie­
sięciu m a  jCzelność domagania się czci i 
uznania  za odstępstwo od1 zasad, które nui 
m  'gdyś h id z v e  nadaw ały  oblicze.

vie iicgujuy h jn a jm n ie j  zasług, za które 
im  się niewątpliwie należy umezysN pb-

Z  tftałru Jflałego.

„Karol i Anna"
sziuka w 4 aktach Leonarda Franka.

DóbrżC się stało, że pokazano tę 
sztukę — mimo zastrzeżeń, jakie się 
ma co do niej jako utworu teatralnego. 
Na epigonów straszliwej masakry na­
rodów, na cale pokolenie, które krwią 
swych ciał i męką swych serc me 
spłacało złowrogiej hekatomby w o j­
nie, morderczyni i deprawatorce lu­
dów, a które wie o mej tylko z glory­
fikujących jej rzezie powieści, nowel, 
pamiętników i poematów —  na wszy­
stkich tych otrzeźwiająco ciziala p raw ­
dziwy, przerażający jej obraz, uka­
zujący życie człowiecze, zduszone jej 
wampirowym ciężarem. A sztuka Fran 
ka, którego cała działalność pisarska 
streszcza się w jednym przeraźliwie 
donośnym k rz y k u : Precz z wojną ! — 
podobnie jak słynne dzieło Remar- 
ffiffffa — spełnia tę wielką cyw iliza­
cyjną i kulturalną misję, jaką jest 
ukazywanie potworności wojny i jej 
następstw  celem przerażenia nowych

prof. M e m .
— ( z\ są widoki, aby spm wą rewizji 

Kolistym jl w niedługim .c-zasie znalazła tsię 
na porządku dziennym obrad sejmu'?

— l ist m arszałka  .sojinii p. D aszyńskie­
go do przewodniczącego kom isj i kon liy- 
tucyjnej prof WacJawa M aków  kiego w sk a­
zuje na to. Zarówno sejm, jak i p rzew o­
dniczący prjtc sejmowych jest luslrojoiny 
w tej sprawie w k ierunku pozr tyw nym. 
Będę nalegał, na to, aby obrady  w lej 
sprawie podjęte zostuh jak na jr \eh  lej Dro­
biem reformy Konstytucji omówię, w mo- 
jem ekspose które mani wygłosie w sej­
mie  w dniu 10. 1). m.

—  Czy prawdziwe są pogłoski, że p.  
prem ier  w u względni en iu sytuacji gospo­
darczej zamierza poczynić 'k ro k i ,  c e k in  
zuuiągiiiętan zn ic.micjszej pożyczki zagra­
nicznej ?

—  Y cale nie myśl o zaciągnięciu po­
życzki zagranicznej. Nie uważani bowiem 
S ty  to t y ł o  potrzebne.

w Londynie.
grzeb należy jednak z przeraźliwą w yra­
zistością stwierdzić, fakt goły, a przecież 
nazbyt hyba oczywisty, ze
największe nu w et za łani w prze.-zjo-', i nie 
określają w inu '/.łowicka w toraźiiiejfizo- 

ści,
n u  wyznaczają mu jeszcze same przez .się 
żadnej roli, ani stanowiska w chwili b ie­
żącej.

Mówimy w tym w vpadku o Sieroszews­
kim, k tóry  z he/wstydem. graniczącym z 
maniactwein, sz.eleści |>odźwięKiem swojej 
„pitoleluriu 'kioj' '/srzeszdośei dla ulrwate- 
liin zasad i systemu p rz ę d ą c e g o  w szyst­
kim ideałom jego wspanialej i za.-, z v:vtnoj 
młodości.

Kroloeliwuna la już obecnie i natrętna 
postać, wwdęta halonem pntrjolyćznego tra-  
zesu luuizi już tylko bolesny uśmiech p a lą ­
cego wstydu i zażenowania.

1)0 Szeregu swych dawnwch komproinita-

pokolcń ludzkości t ostrzeżenia ich 
przed wywoływaniem demona, któ­
rego rozpętanych sil nie da się po­
tem opanować

Dlatego dobr/.i j Lst —- powtarzam 
—  że wystawiono tę sztukę, mimo 
że snobi/m  u/isiejszego życia nic lubi 
w strząsów , jakie ona budzi, nie lubi 
zagłębiania się w ponure problemy, 
jakie narzuca. Potrzebny jest jej ja ­
skrawy, bezlitosny realizm, bo tylko 
on krzykiem swoim jak ostrzem szpa­
d y  dotrzeć może do otępiałego sumie­
nia, do oczadzanych mózgów, i serc, 
do tych wszystkich, którzy wojnę zna­
ją tylko z książek, wielbiących jej 
tężyznę i jej bohaterskość.

Historja wojenna — a raczej p<>- 
wojeruma. Z niewoli rosyjskiej, z 
pustkow ia naduralskiego w raca m łod. 
Niemiec po pięciu prawic latach nie­
obecności do domu, do tej, która p ło ­
mieniem pożerającej tęsknoty, żyła w 
jego kryyi, w  jego mózgu przez cały 
czas mc wysłów  jon ych tortur fizycz­
nych i duchowych. Wraca, dyszący 
miłością, trzymaną pięć łat na łań ­
cuchu męki, omdlewający od pragnie-

w yhiliiy pisarz rosyjski, j , zebr wają w na 
(‘migracji w Pradze. ukończył (i lun 8h lat 

życia.

ma śyyjcŁych ust i ciepłych ramion 
żony, o których marzył nieskończenie 
długimi dniami i nocami niewoli, 
wraca, pełen czułości dla tych ścian 
i sprzętóyy mieszkania, wśród których 
słoneczną zja\yą .yło jego iszczęście... 
ona.. Pięć blisko lat czekał na tę 
chwilę., i oto....

Zona Anna jest kochanką najbliż­
szego jego druha, toyyarzysza nie- 
\yoli, który yycześniej zdołał ujść z 
obozu jeńców a teraz żyje z nią 
w tego mieszkaniu i spodziewa się 
niebawem zostać szczęśliwym ojcem . 
Tragiczny przybysz jest teraz tutaj 
obcy —  o czem przekonuje się przy 

'■spotkaniu: Anna kocha Karola i nic 
pojmuje sensu żytya bez niego.
W pierwszej chwili, tuż po tern zło 
wieszczem objawieniu, szał wciska 
Ryszardów ■ siekierę do ręki... ale 
przydiocizi opam ię tan ie : „Cóż ja i 
ty , mamy teraz yy spólnego ze sobą, 
kobieto ?“ Tainci odchodzą, nie 
uciekaj;) od n ie g o ; idą we dw oje, 
a raczej już wi troje na sy\oje ży­
cie, a on, ogłuszony toporem nie­
szczęścia, cichy j ii '  i zrezygnowany.

ćyj -dodał obecnie noyyą, tern sinutnk>j.sz.;: 
że. na terenie m iędzynarodow ym w postu i 
listu do „D aily  H e n iu  * z okazji poparcia, 
utlzieloncgo mai;szałkoyvi Duszyńskiemu w 
Wa/ljce z rząyjem przez g rupę  członków Izby 
(liiui.

Ltera tura  s ta ła  się dziś synonim em  ugody 
i służalstyya. N iezależna ojnnj-a li teracka, 
jest obecnie już m item  i legendą, która 
prysła  i rozwiała się.

N ie  więc dziwnego, że po śmierci Żerom­
skiego —  ostatniego reprezentanta  tego, co 
możnaby nazwać sumieniem nnrodow em, 
li teratura nasza s ta ła  się zabawką dba 
grzecznych dzieci tub zn/ieoiimialych star­
ców ; zdrowsza zaś część społeczeństwa u -  
cieka o d  wszystkich nadw ornych pisarzy 
i Doetów panującego kultu  [runiątkowych 
indywidualności".

■Tan N. Alitler.

NicmiFowicł - Danczenho,
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l  am, gdzie zginęło 72 dzieci,

Podic-zas przedstawieni i filmowego dla d Ś e . r f l  w kinie jednego z irwłydh miasteczek 
angielskich, P-aisley, popołudniu  w dzień Sylwestrowy zaięfa się taśma filmowa.
W ydobyw ający się dym wywołał n ie s ły chan ą  nanikę. Setki dziani w  najwięk- 
szem przerażeniu  poczęły -się c isnąć  do wyjść, depcąc po sobie. Z chwilą rozpo­
częcia akcji ratowniczej przez s traż  pożarną ,  straszliwa katastrofa by ła  już d o k o ­

nana zginęło 72 dzieci a  150 odniosło rany. -
m U w— r

Trzy ZtiRiacliy \\mmm w Rumunii.
B U K A R E SZ T  6. stycznia. W ostatnich two nie ustaliło dotąd związku pomiędzy

dniach dokonano znowu trzech zamadhów tynni zamachami. Jedną  bombę, znaleziono
bombow ych na  pociągi w R u m u n j i  Śledź- w pobliżu miejscowości Kacza. Znalazł ją

z bezmyś'nym, ogłupiałym  uśmiechem 
pokazuje^ współczującej i kochającej 
go w skrytości dziewczynie o trzym a­
ną go/.ieś w darze —  drogocenną na 
o\\ e czasy rzecz —  czekoladę, którą 
w prezencie chciał dać Annie...

W ojna ! Poza dziełem zagłady,' któ­
re szerzyła na frontach, spełnia swe 
przeklęte posłannictwo naw et w ów ­
czas, kiedy przestała już stosami t ru ­
pów  zaścielać pola rozmaitych o j­
czyzn jej armaty: (ej jad-gaz niewi­
dzialny przeżarł, zniweczył więzie e- 
tycznego współżycia, ozłożył duszę 
ludzkości na pierwotne, czysto wita- 
listyczne pierwiastki... ob łąkał —  k ró t­
ko mówiąc —  i zdepraw ow ał tak 
pojedynczego człowieka, jak i całą 
społeczność.

To- jest sens sztuki Franka. W o­
bec tej wielkiej chczne j  wartości u- 
tworu wybitnego pisarza niemieckie­
go uważam za zbędne doszukiwać się 
usterek, od których sztuka nie jest 
wolna. Taka n. p. próba zakłamania 
Anny, którą stosuje Karol, usiłując 
w nia wmówić, że jest jej mężem Ry­
szardem, wygląda bardzo naiwnie. —

Obyłoby się też bez siekiery n id g ło­
wą Karola —  wo-góle bez tych reali­
stycznych przejaskrawień, któfe z sub 
te lnośttą  nowoczesnego pojm owania 
sztuki teatralnej me mają nic współ 
u ego.

Ale powaga poruszonego problemu, 
największego problemu lud/kości, nie 
pozwala przejmować się d robnum  
niedomogami sztuki pod względem 
teatralnym. Jest wyrazem silnego, 
głębokiego talentu, jest potężna w 
ekspresji — za potężna dla człowie­
czków, idących do teatru, by się ,,o- 
derwać od trosk codziennego życia**, 
uważających teatr  za intermezzo mię­
dzy podwieczorkiem a muzyczką i 
herbatą w kawiarni. Sztuka Franka 
krzyczy głośno i zmusza do myślenia. 
Mon i o wiecznej tęsknocie ludzkości 
do pokoju, eto braterstwa ludów. — 
I jest piękna w swej surowej, bru 
talnej prawdzie., w  swym proteście 
przeciw - zakłamaniu, jakiem ludzie 
wojny chcą gloryfikować wojnę.

O przedstawieniu —  w  najbliższym 
numerze.

1 riur C wikowski.

mały syn budnika, klopy przyniósł ją  do 
(donrui i ‘tylko dzięki tem u  zbiegowi okolrte- 
noifci za wdzięczyć należy umknięcie ka ta ­
strofy. . ' f

P onadto  generalna uyrekyj.i kołeji ' ru ­
m uńsk ich  o trzym ała w iadomość o dwóch 
zamaahaieh bombowych na pociągi w ipb- 
blizu Conslanzy, na szczęście jednak na 
k ilka m inut przed nadejściem pociągu b o m ­
by 1c usunięto.

Na marginesie.

M y i lic ja najpilniejsza!
Jeszcze mamy pełne  uszy krzyku, 

że bez natychmiastowej zmiany kon­
stytucji Polska tygodnia nie wytizy- 
ma...

Prasa sanacyjna zalaną byłą  w o­
dą konstytucyjną, jęczały pod jej cię­
żarami raoja, a mury największych 
sal koncertowych uginały się pod „cię 
żarem*1 argumentów' m in isterja lnych: 
Konstytucja, konstytucja i jeszcze raz 
konstytucja...

Rząd p. Switalskiego ustąpił, przy­
szedł nowy, a sejm zabrał się do 
pracy budżetowej z ogromną eneigją 
i zapałem. Radzą codziennie od1 świtu 
do nocy;,óaby robotę skończyć w prze­
pisanym czasie.

Rozpirawy są barozo interesujące, 
żywe, C/eczowe. Tak pracuje komisja 
budżetowca, przy bardzo in tenzrw nym  
współudziale rządu,

A oo z konstytucją ż 
Nagle zaprzestano o niej mówić. 

Nawet b. premjer Świtalski, który 
przeszedł jako naczelny publicysta do 
„Gazety polskiej** dotąd am słow a o 
konstytucji me napisał

Przewodniczący komisji konstytu­
cyjnej prof. Makowski, autor p ro je­
ktu BB, jakoś nie zw ołuje  posiedze­
nia. A czas upływa. Sesja sejmowa 
muże być z końcem marca zamknię. 
ta, czasu nie w ie le !

Zniecierpliwiony tym milczeniem i 
bezczynnością marsz. Sejmu Daszyń­
ski śle listy do p. Makowskiego z 
prośbą, aby jaknajryrhlej zechciał roz­
począć prace komisji nad projektam* 
konstytucyjnemu

Czyżby zmiana konstytucji była po­
trzebna tylko p Switalskiemu, czy 
może był to tylko zwykły  manewr 
polityczny?

Co znaczy ta obstrukcja?
Ale opozycja, którą tak hałaśliwie 

pomaw iano o  niechęć do zmiany kon­
stytucji, przypilnuje, aby ta sprawa 
nie poszła całkiem w zapomnienie. 

Daszyński juz się o nią upomnia*

Dalszy w zrost btzrobocia
w  P o ls c e .

W tygodniu od 21 do 2 8  g rudn ia  r. uh 
bezrobocie na teranie całego państwa d o ­
sięgło i&yfry 180.J17 bezrobotnych, w leni 
■II. i7 1 bezrobotnych kobiet. \ \  jiorówna- 
'naimi z poprzednim tygodniem bezrobocie, 
wzrosło o 12.7.1.1 bezrobotnych.
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jyta^H felieto n.

FraneK C i f  k<o życie robotnika ameryK.
WaronHI suwane otzywii AusfrallfciyKa.Franek jest parobkiem. Jego matka 

ma gdzieś na wsi chałupę i kilka 
zagonów gruntu To wystarczy aku­
rat na kartofle, W  domu jest jeszcze 
starszy brat, więc Franek mając lat 
czternaście udaje się na służbę, aby 
zarobić na chleb. I ma' „szczęście". 
Robotnik rolny Jan, który me ma 
dorosłego syna bierze sobie Franka 
do pomocy. Praca jes t  ciężka, ale 
chłopcu to nie nowina. Nie narzeka, 
zresztą byłoby to bezcelowe. Każdego 
wieczora oostaje sw oją  wieczerzę, ale 
często po pracy dziennej musi jeszcze 
pracować dla Jana prywatnie. Musi 
dla jego własnego użytku rąbać drze­
wo, czasem w  nocy musi kołysać 
któreś z dzieci jego.

Jan nie jest ani dobry ani zły dla 
Franka. Pewnie, żc czasem go i w y­
bije, ale to przecież można znieść'. 
Na Wielkanoc, Zielone Świątki i Ho­
że Nar. żona Jana wypieka bułki. 
W tedy Frankowi dusza się raauje. 
Ze skąpych swych zarobków posyła 
matce regularnie pieniądze. Jemu sa­
memu niewiele zostaje. Jeżeli sobie 
w tym roku kupi ubranie, na przy­
szły rok nie starczy już na nowe 
portki

Lata płyną. Franek nie wraca do 
aomu. Tylko pieniądze posyła regu­
larnie. Rek za rokiem ciągnie za J a ­
nem z folwarku do folwarku. Wszę­
dzie ta sama ro b j ta ,  tasama hąrów- 
ka Wieczór kładzie się, nad ranem 
trzeba \ stawać i rozpoczynać robotę 
■oa karmienia krów Książki ani gazety 
nie bierze nawet do ręki. Po co?

Coj innego' go interesuje. Ma już 
teraz lat dwadzieścia, jes t  ładnym 
chłopcem, choć trochę za chudy. -  - 
Dziewczęta zerkają na mego. Ale F ra­
nek jest marzycielem. Marzy o takiej 
dziewczynie, któraby była jak on, Ale 
na razie jest to tylko tęsknota, szu­
kanie...

Az pewnego dnia Franek umiera.
Stało sic to, gdy miał lat dwaazic- 

ścią jeden. Jan zabrał go z sobą, 
aby przyniósł żyta Obszarnik nazy­
wa to „kradzieżą". Ale jeżeli mąki 
nie starczy, trzeba się postarać o 
zboże. Głodować i pracować nie mo­
żna.

W  drodze powrotnej Franek dźw i­
gając jiółtora korca zboża na p le­
cach przeskakując jakiś rów, coś sobie 
obrywa wr wnętrznościach i umiera 
w szpitalu. Samotny i opuszczony. 
Matka jego nie może przyjechać na 
pogrzeb, bo nie ma pieniędzy, a Jan 
nie ma czasu.

Śmierć Franka tylno szkodę prze­
niosła. Matka me dostaje już pienię­
dzy a Jan musi sobje szukać in w eg o  
parobka.

_ o —

Hugli Grant Adam, redaktor jedne­
go z największych dzienników austra­
lijskich towarzyszył n ieaawnp dele­
gacji rząau  australijskiego w jej p o ­
dróży po Stanach Zjednoczonych De­
legacja ta, w której skład wchodziło 
czterech reprezentantów kapitału i 
czterech reprezentantów robotnikow, 
oabyła  tę podróż w celu poczynienia 
stdojów co do warunków i metod 
prac.y w  Ameryce, a red. Adam jaku 
bezstronny obserwator napisał o tern, 
co wiąziat, książkę, wydaną w  Londy­
nie, pod t y t . : „Australijczyk ogląda 
Amerykę1* (Au Australian looks at 
America).

W  książce swrcj Adam wiele uyyagi 
poświęca warunkom pracy i życia 
amerykańskiej klasy pracującej. Ma­
szyna wypiera dziś robotuikow kwali­
fikowanych. Jeżeli obegne metody w 
przemyśle — pisze p. Adarn — będą 
w dalszym ciągu s to s o w a n e j  jeżeli 
wynalazki techniczne w jeszcze szer­
szym zakresie będą w y p ie ra ły 'ro b o t­
ników fachowych, popyt na siły nie­
wykwalifikowane będzie coraz w ięk­
szy.

Stosunek wykwalif. robotników', 
do niew'ykw alifikowdanych przedsta­
wia się jak 1 :9. Przeciętne wynagro- 
azenie niewykwaiijikawanych  wynosi 
tygodniowo (przy 50 godzinach pracy 
na tydzień) od 25 do 30 dolarów  
tygoatdowo, wykw aH / ikowani zara­
bia ją }0 do 50 doi. tygodniowo, przy- 
czem robotnicy zorganizowani W Z ir. 
zawoa., jak tip. budowlani o trzymują  
wynagrodzenie do 100 ddl. tygod­
niowo,

Robotnicy niewykwalifikowani re-

Sanibor pozostaje pod  w rażeniem  sam o­
bójstwa, popełnionego w stanie rozpaczy 
przez młodego robotnika Franciszka  Kos- 
tusia, operatora kinowego.

W  ubiegłym roku powołano go do w oj­
ska do 2 p u łku  łączności. Na święiu 
przyjechał n a  urlo])1, przepędzając, cały w ol­
ny pzas z towarzyszam z T l TR-a, którego 
był członkiem. A jirzeddzień wyjazdu zo- 
st ił zatrzym any przez elewa zawodowej 
szkoły p. Halkę, z zapytaniem, dlaczego 
nie salutował. Nie pom ogły  żadne iplers- 
wazje, że rynek — to miejsce spacerowe, 
gdzie obowiązuje jednorazowe salutowanie 
nie pomogły wszelkie jpirośby —  p. Halka 
stanął na storn,wisku że garnizon tu te j­
szy ino przew iduje  jednorazowego salu to­
wania na rynku. Zawezwał posterunkow e­
go i kazał zaprowadzić k o s tu s ia  do PKO. 
miejscowego garnizonu, gdzie u rzędu jące­
m u uapitanowi jpirzedstawił siebie w lioba- 
terskiein świetle; interwencję towarzyszy 
uznał j). li  dka za napad' „cywilów na 
jego osobę.

Vi ojskowy tok przes łuchania  nie pozw o­
lił Koslusiowi należycie się obronie ćwszy-

krutują się przeważnie z imigrantów,  
którzy nie chcąc zginąć w ohcim  ś ro ­
dowisku przyjmują wszystkie w arun­
ki kapitału

Lecz robotnik amery kański zarabia­
jący 3U ool. tygodniowo z powodu 
wysokich cen artykułów pierwszej po­
trzeb}', żyje nie lep i ej niż robotnik 
europejski, którego zarobk. są 
sze. (Oczywiście me ,można tu robić 
jrorównania z robotnikiem polskim, 
którego zarobki są najmząze w Euro 
pie)

G łówną przyczyną tycli stosunkowm 
niskich jdac jest brak uświadomienia 
wrśród robotników, którzy me rozu­
mieją znaczenia organizacji zaw odo­
wych. I w łaśnie z. powodu braku o r ­
ganizacji nie mają robotnicy wpływ u 
ani na wysokość plac, ani na czas 
oraz warunki prac}’. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że w Stanach Zjednoczonych 
nie ma prawie ustaw odaw stw a spo­
łecznego, wskutek czego pracodaw­
ca może każc.tj chwili zwolnić swego 
robutnika i każdej chwili może go 
przyjąć. Jeżeli robotnik nie zdoła o- 
singnąć pewnej oznaczonej normy 
przy robocie akordowej, rekin kapita 
hstyczny zwalnia go. Produkcja m a­
sowa nie uznaje bowiem innej z,a 
sady pracy tylko na akord a jrraca 
ta niszczy zdrowąc robotnika i czyni 
go mwalidą w sile wieku

Książka red. Adama uczy, że okrzy­
czany dobrobyt robotnika amerykań­
skiego jest blagą, jest on bowiem 
tak samo yyyzyskiyYany przez kapi­
tał jak yv Europie a yyarunki piracy 
jego są często gorsze nić yv przemy­
śle europejskim.

towarzyszący m u  oswiadtezili, żc on 
w ów ,‘zas zasalutowali p. Halce). Urzędujący 
p. kap itan  uznał winę Kostusia i ukara ł  
go l t -  dniow ym aresztem ścisłym

hostirś nic mogąc przeboleć tak surowej 
kar wyjechał w piątek miast w <shonę. 
Przem yśla ,  —  w stronę Sianek, w pociągu 
strzałem z rewolweru odebrał sobie żydie 
Cna odwrotnej stronie legitymacji nakreślił 
żc popełnia samobójstwo z powodu 11- 
dtńowego aresztu).

Śmierć jego pozostawiła szszery żal 
wśród towarzyszy.

Ettingera o d c is k i
radykalni* b«r bolu upoi 

erjrw* nagniot ki i Łgrubiato 
naskórki. — Skcad i wyrób i

Apteka M. Ettingera 
litUÓIB, PliAC OOUIDlOBlKIEP

Tragedia młodego ronofntha.



8 „D ZJFN N IK  L lJDO W Y“ nr 5 z dnia 9. s ty ra n a  1930.

„Ofenzywa społeczna”
w  Rosji sowieckiej.

M O S K W \.  jLeps.)  Bok 1930 w życiu po­
lityczno- ekonomicznem Rosji zasadniczo 
•różnić się będzie pod wieloma względ mii. 
od' wszwstki-di łat poprzednich, kiedy to 
wszelkie zarządzenia na rzecz socjalizacji 
państwa, pirzeprow .dzane były- wiotka o- 
strożnoścdą.

Rok 1930 będzie w ZSSR. niejako r o ­
kiem energii znej bfenzywy społeąznej. k tó ­
rej cechą  charaŚilerysRczną będzie stanow ­
cza i bezwzględna wżlBcit ze wtezystfciem 
co ma choćby odrolnnę wspólnego ze sfn- 
rem ży iem burżiiazyjno- kapitalisiyftznem 
Będzie io okres wzmożonej walki ńielylko 
z sann.mi formami życia społecznego, lecz 
naw et z

z p*yi liotogją li iduoś 'i  ZSSIt.

..latin uw-ażu, pe przerodzenie psycholo- 
gji lu d no śn  2>SR. winnp byc? ■przeprrowa- 
dzone .za wszelką wenę. Miaszkańey fUtwi 
m ają  się iiatuizyć myśleć kom uni tycznio 
a me być tylko — j | k  dotylączas 
niernyśłą,cymi, automatycznymi wykon im 
cam i ddgm atów  l>o|sze.\viekieh '

I .FB I.IN ’.
W tartaku, majątku W ozmni, pów. Kon- 

■dantynowskiego w czasie pńacy 'robotnik 
Józef Rartnięzuk przez swawole ipjtihnuł na 
stos obrzynków  z desek zatrudnionego w 
tymże t <rtaku la letniego C.zeslawa Anto­
niaka, który pad ijąa przepił sobie gardło

flresztowonie defraudanta.
la llt.l.Y

Wszczęto dochodzenie przeciwko W irn ń j-  
kiem u (irzegorm wi mi. s/k. m. I.uldina, 
w sprawie nadużyć dokonanych przez W in- 
nickie-go w Okr. /a rzą d z ie  ( z e r w  Krzyża i 
w Radzie Fundacji w. Wincentego a Pau- 
io w I ublinie. Lis 1*ioTfcł, że Winuieki w 
O kr Z arządzi!  Czerw Krzyża, zajmował 
stanowisko sekretarza i dopuścił sic p rzy ­
właszczenia około £> tys. zi. pochodzących 
ze zbiórek. Suma powyższa została jednak 
przez rodzinę. \ \  innck jego  wniesiona do 
kasy tego Zarządu

Siiezależhtc od powyższego, V imiieki 
pracował również w charakterze urzędnika 
w R.wteie Fundacji św. Winieentego a "Paulo 
i tam dopuścił się przywłaszczenia czeku 
n i  minę 291.000 zi. 17 gr. Win u *  ki został 
osadzom  w więzieniu na Zamku w I u- 
blinie.

WytrBczfffl samolotowa
do Wiednia.

„ I . o t  Polski ‘ organizuje w p ie rw-/, \-h  
dniach Imego b. r trzy w-ycieezki s u n n lo -  
towe do W iednia Każda w-yiei oczka hw ać  
będzie. .> dni,  przyezem przelot na trasie 
Warszawa —  Katowice Wiedeń dok o ­
nany będzie na npuratu&h I’ I.. |..  , I ot 
typu I okker  Koszt przelotu wr,.z z opłat;j 
paszportową, wizo w'ą i t. d bez utizv- 
mania wynosi 190 zl , a z m i /cm a n ie ,  
kosztami zwiedzania Wiednia, teatrami 
I. d. 3.'>0 zł Inlormaey i udziela i /  ipisr 
p rzyjm uje redukcja , Lotu P o ls k ie g o 1 w 
Warszawie, ul Długa >0. tel i i  J -98

Dlatego leż w chwili obecnej rząd s o ­
wiecki z taką energją przystąpił do rea l i­
zacji planów budow y m iast konnm is tycz­
nych i komimizarji  życia miejskiego w7o- 
góle. tu ż  wr najbliższym .czasie podjęte zo­
staną w rozmaitych prowincjach rosy js­
kich roboty około budowy 18 nowych 
miast, k tóre  być mają  olbrzymierni k o m u ­
nami z w.spótnemi dla wszystkich domami 
mieszkalnymi, z w spólnem i kuchniami, ja ­
dłodajniami, szkołami, k lub am i i t. d.

W krótoe |K)tem rozpoczęta zostanie bu d o ­
wa dalszych 80 takich miast w ośrodkach 
przemysłowy-eh ZSSR. Ogółem w ciągu 
najbliższy h kiiku lat powstać ma w Rosji 
około 100 taku h miast- komun.

Nie mniejsza, uwagę poświęca rząd so ­
wiecki i w raku ubiegłym w eUil.szyjn 
ciągu poświęcać będzie spraw .c nadania 
koleklywny.li  form rosyjskiemu gospo- 
d a r d n u  wiejskiemu.

Przebudowa gospodai stwa w iejskiego w 
/SNR. odbywać się będzie w r. 19.30 pod 
hasłom Iworzcuia ,,fabryk zboża11.

jednym z ostry ii  obrzynków Przewieziono 
go w stanie aężkim do s/pit ua, gd/ie  
wkrótce - zmarł

—O—
X« Szosie, we wsi Silanie1', pow Z am oj­

skiego, sierżant I’ K. -U. Zamość. Antoni 
Zusoński, usiłował wskoczyć n autopo- 
kw aozkę  Zamojskiej Straży Ogniowej, 
lecz poślizgnął dę, wpadł pod koto i d o ­
znał pęknięci;, .czaszki. Odwieziony do szpi­
tala w Z mośeju zm.irt, nie odzyskawszy 
przvtomnośi’i.

•—o—
W« wsi n ó reek o -  Senderki, pow. Zamoj­

skiego, w tartaku Kazimierza budak ow - 
skiego wskutek nieostrożności uległ o b ­
cięciu lewej ręki przez piłę mecaliniozną 
zatrudniony w iy mże. tartaku robotnik 
Dźwinogrodzki

f.udzic zabawiają się w obecny ,u czasie 
ętdkiem dziwacznie ale do najbardziej b o ­
daj dziwacznych rozrywek n a leż y  .„kabaret 
śmierci' mają', y swą; siedzibę na Montmtir- 
tre w Paryżu, tes t to na czarno pom dowu- 
ua Imda, która .przy jaanocy osobliwej re ­
klamy z tpras <u żądnych wrażeń do w nę­
trza.

Na ta la ry  przed wejściem jest n..pisane 
że byłoby wskazane nie wschodzić (to tego 
teatru, gdyż rzae/y, k tóre  lam można zoba- 
uzyr, m uszą obudzić ,,sm utne  myśli i przv 
k re  wspomnienia ' Oczywiście, że tego r o ­
dzaju „przestroga' '  polmd/.a | \ , k „  «ick.-i\VOŚć 
więc ud/ie  wchodzą, aby się przekonać 
fco to za dziwo.

Istotnie wuętize urządzone jest jak h a ­
la pogrzebowa. Bileter zaprasza ciekawych 
prze<ie\ zyjrtkiufn do reM.iUiacji „K abare tu  
ś im e rd '  Niema tam stołów, tylko t ru ­
mny Bileter, który jest zarazem kelnerem 
podaje na żądanie napoje w . .uziiszk H i  
ludzki>’h Są to iia szczęście czaszki wy­
rzeźbione w dizewie, więc -oi," tio w p ie r­
wszej chwili uczuli dreszczyk zgrozy, prz-e- 
magają swój przestrach i' piją. Na c z a r ­
nych śeianaeli restauracji widnieją różne

Z  operg.
Wolf - jForrarfego

„KlejnotyMadonny**.
Jedno z najlepszych przedstawień z a ­

szłego sezonu po całorocznej p rzerw ie  zno­
wu się zjawiło na repertuarze. Świetną in ­
scenizację, p U łuchanow a u niał W ogól­
nych zarysach zachow ać p. K ranm s, który 
jako reżyser bra ł  czynny- udział ua sinenie 
jako jedna z charak terys tycznych  postaci 
Rumu, Pozatem, jak o Jjnżdem przeds ta­
wieniu, rozstrzyga wartość i p iękno m u ­
zyki, śpiewak i o r t  ie-stra.

Bogąetwo inwencji, m istrzowski insi ni - 
inenlacja i scenicznie wy zyskana akcja, z a j ­
m u ją  słuchacza bezustannie. Partję Malielli 
odtworzy ł i z należylem życie i wielkim 
artyzmem j). Platówna. Je j  iprześlj/.zny głos 
sopranowy nmsi zadowolić naścet najw y 
bredniejsze wymagania. Doskonale srę roz- 
winął wydatny i szlachetnie brzm iący głos 
p. Płoiiskiego.; serenada i duet w  dbiigirn 
akcie były artystycznie podane a w grze 
"cenicznej widoczne było, iż p Płoński 
wszystko obmyślił sumieimie ’ i konsekw en­
tnie. Dyxcju p. Płońskiego oraz p: ReidK-wi- 
cza, który w partji Geunara miał dużo mo 
.nentów łefjższyeh] może; być wzorem dla 
mnycli. Doskonale były obsadzone mniejrize. 
partie wybilniejszetni si łami, z który.-n na 
w zmiankę -zasługują p. i l ing le rów iu  zli sit 
nucimy śpięw - i trafną charakteryzas-ję. o- 
rłlfe pp1. Kjzueiaiwna, Okońsk:i. p op ow i- 
czówna, Horowitz, fświeży* i piękny głos 
mnorowy',  ł.owczyński it Zopotii ćaniec 
ł. apaszów i tarantella układu p  Ciesiels­
kiego ożywiły trzeci akt.

(. bó r  i orkiestra pOd Mimiennem kierow­
nictwem p. Fehrera- spisały się doskonale ,  
tylko publiczność nie dopisaia W idocz­
nie rev je, hardziej odpowiadają jej sma 
kowi artystycznemu

Ord.

Al! K>ZT0NV A N łE  PO łiK JIiZ  \ NA ł U O 
S7PIR G O B T W O  

P R / I ’ M is i , ,  7. 1. A. W.). Policja ire- 
sztowata tu Mikołaju Diiczak i i Józefa F e ^  
dyniaka, podejrzanych o upraw ianie  szp ie ­
gostwa. Zostali oni a resz toęnn i w diw it i  
gdy wsiadali do pospiesznego pociągu k r a ­
kowskiego, k tórym  zamierzali zliicdż-

mesainowdte liajusy, a m  in. uasłęfMijący 
„Zyaie jest ch o ro bą  —■ jedynym zbawien­
ny ui środkiem n a  to  —  jest .śmierć \

Sala taneczna rów nież  czarna, oświetlona 
jest przeraźliwie Lin l u n  światłem magnezji.

W pewnej chwili eonfereneith \Vzywa 
którąś  z daimilek z  pośrórt -publiczności 
by weizfti na łmdjum, mała blondynka 
p rz i jn iu je  zaproszenie. Pusta triimnfi bez 
wieka stoi na trybunie. Błonclyuk.. z po ­
czątku się waha, po pewnej chwili zdobywa 
się. na odwagę i kładzie się do trumny. W  
tej chwili światła gasną, tylko na trum nę  i 
jej chwilowego gośaia patii jaskraw y snop 
światła Aparat projekcyjny, znajdujący w 
kącie sal i zaczyn.ii działać, a  obecni patrzą 
ze zgrozą, jak twarz młodej kobiety staje, 
się trupio blada, jak kontury  znikają, jak 
nareszcie żyw t, zdrowa blondynka zmienia 
się w sżkictet...

Jest tt t '  efekt latarni magicznej, hioni 
ku zadowoleniu żądnych wrażeń gości' d o ­
konywa takich sztuczek.... .—

Po pewnej chwili czyni się jasno nu sali 
b londynka u śmieehnięta i zadowolona 
wstaje z frumny, zgromadzeni oklaskami 
witają jej , zm„riw ych\vst-anie“.

Nieszczęście czyha na każdym kroku

Jak się ludzie bawią...
Niesamowity teatrzyk w Paryżu.
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Życie Podkarpacia.
* Wiadomości z Borysławia.

'Telef. od nasz. korespomlenlab

Zamach na hygjenę 
I zdrowiu robotnlha.
W Borysławiu przy olbrzymiem 

skupieniu robotników —  stosunki 
zdrowotne są opłakane. Swoiste b io­
to, kui/., brak wody, prymitywne mie­
szkania, budowane raczej dla koczo­
wniczych plemion, stwarzają  nieznoś­
ne i nieludzkie warunki życia. Dla 
polepszenia stanu zdrowotnego. Kaęa 
chorych, zarządzana przez robotni­
ków, robiła w  swoim zakresie co m o­
gła. Z jej to wysiłków powstała w 
Borysławiu przy drodze Karpackiej 
łaźnia. Łaźnia spełnL ła  wdzięczną i 
pożyteczną rolę, o czem świadczą do ­
bitnie cyfry pobieranych kąpieli, z a ­
pisywanych przez lekarzy. W  ubie­
głym roku łaźnia udzieliła 15 tysięcy 
kąpieli

Po rozw ią zan iu  sainoi Zcjdu Kasy, 
zaczęto robić „oszczędności'1 kosztem 
zdrowia i hygjeny robotnika. — Na 
uoWy rok komisarz Zakrzewski p o ­
stanów ił łaźnię zwinąć, jako rzekomo 
niepotrzebną. Niepodobna uwierzyć, 
aby lekarze potwierdzili zbyteczność 
łaźni. .. . .

Co Kńod zaoszczędzi prZbz zarr. 
knięcic TaBfn? Nic! Zwolniono zarzą­

dzającego łaźnią tow. Inwała. Czy 
jego skromna pensja tak gwałtownie 
potrzebna jest komisarzowi?

Zamknięcie łaźni pociąga za sobą 
auże straty nietylko dla ubezpieczo­
nych, ale przeciewszystkiem dla Kasy. 
Zmarnują się bowiem kosztowne u- 
rząuzenia z wielkim trudem prz.cz sa­
morząd kasowy ufundowane.

Klasa pracująca Zagłębia naftowe­
go coraz bardziej na własnej Skórze 
odczuwa rządy bomisarskie, które 
podkopują byt instytucji Kas chorych, 
buuowanych wysiłkiem . ofiarnością 
dziesiątek lat.

S t .  H o t ia n .

Jah na Saharze.
Woda — to bolączka Borysław ia. 

Obywatele płacą olbrzymie sumy' za 
w o d ę ,  której nic  posiadają. Przy stu­
dniach ścisk, ludzie w' ogonku cze­
kają i marzną.

Ucichła nieco epidemja tyfusu, Do 
zwalczania jej używano wszelkich 
środków. T) Iko wody, tej najważniej­
szej podstawy hygjeny, ludziom brak. 
A tu mieszkańcom gm.iia' nawet, na 
Nowy Rok nie pozwoli się umyć po 
ludzku. Wieczorem 31. grudnia nie 
było wrody.

ćwiijta

Wiadomości ze Stanisławowa.
'Telef. od  nasz. korespondenta).

Pomdc bisdnym em ep$tsm !
W' stanisławowskiej dyrekcji kolejowej 

od dłuższego '.czasu za jm uje  wielu w ys łu ­
żony di wyż-szyMi urzędników posady p ra ­
cowników kontrarklow \ eli i to najmniej 
I v  grupy uposaż. I rsędm ay pobierają \v \-  
■sokie stosunkowo em erytury , a nawet mają 
żony na pańslwowy h  posadach. 'Pnidue fo 
do uwierzenia by wolne stanowiska, w aku ­
jące yt różnych otltłziałacli <lyrekeyjnv.-. h 
zajmowali ludzie ma ją: j  zabezpieczoną 
przyszłość, a uie obsadzano je ludźmi z 
ukońezonom w eksztułeeniem uez k a w d k a  
clitetm.

x'  lym wypadku zastosować b\ należało 
retluk ję, stanowisk kontraktowy*.]] sil, m a ­
jących skądinąd źródła  dochodów, a nie, 
byłoby tyle bezrobocia, nędzy i sa m o ­
bójstw w ym klv .i i  z braku z a j ę r u  i chhsbfi

Słodkie
w y b r a f i c i w  k a l a l t a i y i i h

Do jakich pelów przeznacza się p iyną-  
tpe z konsum en tów  zyski, z ciężkiej p ra ­
cy  robotników i w^hukiw nkąjonarjuszy 
w cukrow ni w Chodorowie, świadczą ja s ­
krawe fakta, 'które miały miejsoc ])rzed 
świętami hożego Narodzenia Olóż c u k ro ­
wnia ichod‘orowsk.a tytułem upominków 
gwiazdkow i b, \vv.,lała różnym w \ k rań ­
com Stanisławo ,vskie,j dy refejNi kolejowej, 
całym i wot mii i skrzyniami 'cuk ie r , ' o p ła ­
cając, nawet przewoźne.

I właśnie ci, którzy prawie żadnej usługi 
i pracy cukrow ni w L.hodorowie nie oddają, 
otrz._y.maIi po 110, 220. a nawet' 550 kg. 
r< żne.go igabirku n ik rn .  Njilomiasl całe za ­
stępy istny!,' li wołów roboczych, kldrzy 
dniem i nwuą w deszczu i na mrozie, z 
narażeniem własnego życia, ciężko piytco- 
wah -przy obsłudze "dkrowni albo w rak  
ni,' nie otrzymali,  albo dano im aż no 2 
—  5 kg. cukru

ł.zy przyjmowanie po daru nk ów  przez d y ­
gnitarzy i poddygnitarzy kolejowych, obo­
wiązanych leż do respektów mia przepisów 
odpowiada zasadom nyzyiwości i p rzyzw oi­
tości, .oraz zgadza się z § 28. pragm atyki 
służbowej, niech powołane do tego czynn i­
ki to wyjaśnią.

Gen. Weygand,

ni -•

! jm 1,

podrrzas wojny szel sztabu gen. kocha  
później reorgnnizatar p.olduej armji, m ia­
nowany ohoarie  został szefem francuskiego 

szta,iu generalnego.

Z G O N  W M i I T N K G O  l ’< 1 f.A k  A W  PlOł ł -  
S.ll.

WAR.-.ZAW A, 7. I (AW). W  T eheran ie  
zmarł nagle polski ar/Aitckt W ł. Leszek 
llorodwcki, który od kilku lat przebywał 
w Pensji w cahrak terze  naczelnego a rch i­
tekt}' syndyKatu budowy dróg żerdznycli 
Horodeeki pracował dawniej na pó ła  bi i u 
Kasji ,  ta następnie  w Po ls -e  w [innie  l I- 
lcn, wreszcie udał się do Persji

Z Kraju I u  wiara.
W A R S Z A W A .  Najbliższo posiedze­

nie Senatu wyznaczone zostało na 16. 
styczma b. r. gudz. 1 ! rano.

WARSZAWA. „ABC11 notuje po­
głoskę o mającej się w najbltższ.m  
czasie ukazać książce min. Kwiatkow­
skiego. Książka ta ma być odpow ie­
dzią p. ministra na znane listy o tw ar­
te b. min. p. Wlad. Grabskiego.

WARSZAWA. B, jrOsd Taras,zkie- 
wicz skftzany Iw procesje Hromady na 
12 lat ciężkiego więzjen.a, iijcbawem 
stanie znów przed sądem. Dnia 24. 
b. u,, oobędzie się w sądzie okr 
w W ilnie rozprawa przeciwko niemu. 
1 ar.tszkjewicz oskarżony jest o z w o ­
łanie nielegalnego wiecu i w g ł o ­
szenie przemówienia o charakterze 
antypaństw ow i m.

N i >RK. W' dn. 6. bm. przybył 
tu Jo-raclca fiuans. rządu polskiego 
p Ch. Dewew

Podpaleń'* bożnicy w Unnnwie
W czo w .j w  n o c y  ja k iś  osobnik 

ciostal się do tak zwanej belzkiej 
bożnicy w Uhnowic. Z aa je się, żo­
nie 'był to złodziej, gdyż nie popeł­
nił kradzieży. W yją ł  tylko z szafki 
jeden ze znajdujących się tam perga­
minowych rodałów , rozaar l  igio ,ja 
uwoje i jedną część spalił Drugą 
częae włożyt z pOAA rotem do szafki

i podpaliwszy ją, zbiegł, by niew-paść 
w' ręce sąsiadów, zaalarmowanych 
pożarem. Na szczęście ogień tlił po­
woli nie wyrządzając wielkiej szkody. 
Na drugi dzień zauważono włamanie
i zapobteżono rozszerzaniu się ognia.

Na ślad podpalacza me natrafiłą 
na razie policja.

— o —
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Migdzynarotldwe zapasy łiocheyowe w Oavus

o p uhnr Spengleia z 'ikoik«yłv sit; zw ycięstwem cViiż*jśiv pra.skiej. Na lw-inie sosna 
z watki Berlin— D«vos, w której Niemcy ulegli Szwajcarom w 'stosunku 5 1.

Śmiertelny sKok no tramwaju.
(yl-; W uh. poniedziałek, o godz. 7 

wieczór, w ul Leona Sapiehy, na­
przeciw kościoła Marji Magdaleny, 
zdarzył się tragiczny wypadek, który 
był powodem śmierci lekkomyślnego 
czy zbytnio spieszącego się przecho­
dnia.

W czasie gdy nadjeżdżał wóz nr, 
,,1“ , jakiś mężczyzna usiłował sko­
czyć podczas biegu do przedniego 
wozu. Nie zdołał jednak stanąć na 
stopniu —  lecz został odtrącony i 
wpacit pomiędzy dw a wozy.

Wypadek^ ten zauważyła jadąca 
tiamwajem Stefanja Kopeć, oraz kon­
duktor Wojciech Szczepanowie/., któ­
ry- trąbką zaalarmował motorowego.

( |ó  W ostatnich dniach zcfam ło 
się kilka wypadków samobójstw' w 
tom dwa śmiertelne.

Wczoraj popełniła samobójstwo 3 7- 
letnia Antonina Łańko, służąca u p. 
Wiilinów, zam. przy ul Piłsudskiego
l. 1 I a. Denatka przed wieczorem p o ­
zatykała szpary w drzwiach od mie­
szkania slużbodawców' i od kuryta- 
r/a. Naslępoje zdjęła przewód gum o­
wy od maszynki gazowej, pocztm o- 
tworzywszy kurek, położyła się do 
łóżka w oczekiwaniu śmierci. Rano 
Witlmowie znaleźli leżącą bez życia 
tfesperatkę i wezwali Pogotowie rat. 
Przybyły na miejsce lekarz dr. G raff  
stwierdził śmierć, i polecił odstawić 
zwłok' do kostnicy.

Denatka me. pozostawiła żadnego

Nim stanęły wozy, nieszczęśliwy by ł 
wleczony na przestrzeni K r  hi metrów 
przyczem doznał załamania czaszki, 
prawdopodobnie przez udar deską o- 
chronną przyczepionego wozu. Na 
niej bowiem znaleziono pęk w łosów  
wydartych z g łow y nieszczęśliwe-go.

Ofiarę tragicznego wypadku odw io­
zło Pogotowie rat. do szpitala. Tam 
zmarł on niebawem, meodzyskawszy 
przytomności.

P rzy ’ denacje nie znaleziono żadnej 
legitymacji, ani dokumentów, to też 
z razu niezdołano ustalić jego na­
zwiska. Dopiero wczoraj stwierdzono, 
że był' to pomocnik lakierniczy, Adolf 
Forst, zam. przy 'ul. Rzeźbiarskiej 5.

listu, przeto nieznany jes t  powód1 sa­
mobójstwa. Zdaje się, że zniechęcenie 
do życiu, spotęgowane w  okresie świą 
tecznym, popchnęło clesperatkę dó tar­
gnięcia się na swe życie.

Eksploatacja Morza 
Mariwego

W  Londynie ukonsty tuow ało  się Towa- 
i /y s tw o  port nazwą „Pnles lłne Polnsh 
L id ' ,  dla eksploalafj! bogactw mineralnych 
.Morza Mariwego. \V m yśl statutów lego 
1'owarzysiwa, większość członków zarzą ­

du .składać się ma z obywateli angiels­
kich, lul> angielskich i palestyńskich r a ­
zem. kapitał nom inalny  Towarzystwa wy­
nosi 500.000 funtów sz i ,  z  czego' wpłacono 
inź 250,000 fun t szt.

P rodukcja  soli potasowych zakrojona jest

narazić na t t a i ą  skalę. W to ku  przyaszłynn 
wynięść ona ma cal 400 do 500 i.omi, w 
przeciągu zaś 5 lat t. j. do 1035 r dojść* 
ma do wysoko#.’! 10.000 tonn rocznie.

Towarzystwo powyższe ograniczy się n  
razie do produkcji karnalitu i ijfotasu. W 
m iarę  rozwoju Towarzystwa przewidziana 
przewidziana jest produkcja  ch lo rku  m a ­
gnezu, wapnia i bromku. Narazie  t r a n s ­
port m a  się odbywać sam ochodami c ię ż a ro ­
wymi do Ilaify, na przyszłość jednak jest 
budowa kolri wąskotorowej. Kosz! b u d o ­
wy wspomnianej linii kolejowej, obliczony 

•jest na  pó ł  miljona funt. szl.

Kronika
zbrodniczych wypadków,
Kronika zbrodnieżytdi wy piklków.

W e wsi Chrzanów po w. Janowskiego 
w mieszkaniu .Tana Bożka, podćizas odby­
wającej się z a b a w , , zabiły zośtal Jriłii 
t.ąlika. Zabójstwa dokonał Stanisław Tjara- 
rabis, z a d a j ą  Gąbce ciętą ranę  nożem w 
szyję około | irawego obojczyka.

— o—
We. wsi Wyszków, pow. Węgrowskiego, 

wskutek wynikłej sprzączki uderzony  zo ­
stał kłonieJP w głowę Ajchel Echrard, ras-  
isarz z Wyszkowa, który po upływie 8 go­
dzin zmarł.  Uderzenia dokonał Bolesław 
Perezyński, .przy współudziale b ra ta -sw e  
go i s z w a ^ a ,  kiój-zy w człSrc sprzedają 
byli nlelrzeźwi. •

We wsi Piotrowice, pow. Giirwoiińskieg.i, 
między Janem  i Stanisławem, braćmi Job- 
kami wynikła sprzeczka mi Ile majątko- 
wem. W czasie sprzeczki Stanisław’ wy 
strz, ,ił z  rewolweru i położył miftein 
na miejscu brata swego lana  .Tubki 

— o—
V> Zamościu sześciu zwyrodiualeów za- 

prowaYlżiło do ipluslej sm eryny 18- letnią 
Zotjy R adecką  zc yvsi_ Zdunów,' pow. Zim 
mojskiego i tam ją  żgwułi-ili. AYszfsikśah 
spra wiców ore-sztowano.

Program  ra d io w y .
ŚRODA, 8. stycznia.

W A R S Z \W A  l f i iń .  , .Program dla d z ie c i '. 
—I 17.45. Muzyka baletowa. 19. (0. 
„Radjokronika ' ' .  —  20.30— 22.10: T ra n s ­
misje z Kałowie. —  22.10. Tran.sims^h 
z Wilna. —  23.00 Muzyka tan. z .sali 
Malinowej.

TURIN. 19.15; .Muzyka lekkn. —  20.30.
Trnnsm  z Medjobmu.

RBATISLwA V. 10.30. Koncerl m uzyki ope­
rowej. — li fri. P ły ty  gramofonowe 

IsOSZYC.E. 17.00. Muzyka kam era lna ,  —
21.00. Muzyka taneczna.

BUK ARESZT 1700 Radjoorkieslra. —
21.00. Kwintet hawajski. 21.15. Śpiew7. 
22.15. Fortepian.

B E R L IN . 17.30. Muzyk i. —  19.00. Muz\ k,a 
ludowa. —  20.00 ,,Idom eneiis“ —« Król 
Krety —  opera Mozarta..

N /TOĆ 1.U(RAI. 18.30. P ły ty  gramofonu 
we —  19.30 Na nutę  Iudbwą. —  2000. 
T ransm . z sali koncertowej.

JG u 11.30 Koncert popołudniow \ —-
21 02  koncert  symfoniczno - wokalny 

I ANGENBF R(r. 17.30. Kompozyf. współ* 
icześni. —• 20 00 Koncerl 21 00
Wesoła środa.

PRAGA 19 05. Popularna muzyka. —
20.00. Koncert orkiestrowy. L 2 1 0 0  
Płyty giumofonowe.

VIFI)J01 AN. 2 0 W.' „IMisleri G a u d io s r  N. 
Gailozze.go i , Terr-o P ro m essa1' —  opera 
Pedłroilego.

W lL l lP Ń .  1 .>.30, Koncert poj oliitłniowv 
* 19.00. „G sfher"  —  G, P. Ha&iwUi. W vi.

Orkiestra symfonirznn oraz  soliści.
IU D ApFSZ 1 17.00. Koncert popohufnio-

wyr, —  19 30. Koncert chóru. —  20.45. 
Aluzyka cygańska.

Samobójstwo służącej.
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K ronika.
L w ó w ,  dnia 8  s tycznia  1 9 3 0 . 

RSBEliTUilfi TEATRU WIELKIEGO:
Środa, 8- slyicznift o godz 7.30 „Ksież- 

nrcżka Cilitc.ago".
Czwartek, 9. stycznia o godz. 7.30 ,,.Iak 

się bawić to się ba\vić“.
P iątek, 10. stycznia o godz 7.30 ,,Księż 

mczka Chicago". I

fcĆIW&TURR TEATRU MAŁEGO:
Środa, 8. stycznia o godz, 7.30 „K aro l 

i Anna".
Czwartek, 9. s(yt&znia o godz. 7.30 ., Karol 

i Anna".
Piąiek, 10. stycznia o godz. 7.30 ., K.irol 

i Anna".

R fiB E fiTU A R  T E A T R U  RF,W. , . « O N « “ .
Dziś i coazienm e o 7.30 i 9 30 wiedz. 

,,Górą grube".

,.JAK S IĘ  PAWIC TO SIL  BAWIĆ" 
fiifcyw-esoła rewja znanego sa ty ryka  W R,ą- 
orta, bardzo pięknie i  bogato wysławiona, 
z udziałem najlepszych sił wszystkich dz ia ­
łów, śoiąga do teatru Wielkiego liczne za­
stępy Ipiibliezności,

KAROL i ANNA głęboko psychoto- 
•q>uzna sztuka L. F ranka, posiacltająea! ten ­
dencje wybitnie paoyfistyezne, g. uia je< t 
codziennie w teatrze Małym przy zape ł­
nionej w.downi publicznością, żywo za in ­
teresowaną tą rozgłośną nowoś ią scen za­
granicznych.

JEDYNY W Y S T Ę P  IIOLY n SKIEGO, -
bwo* mina, tenora oper zagranicznych, n a ­
stąpi w teatize Wielkim w d n i/ rh  nojbliż- 
szycn

NAJBLIŻSZA P R EM IE R A  KOMEDJO- 
WA w teatrze W ielkim będzie komedja A- 
dam a Siedleckiego p! „Afnman do wzię­
cia".

BERTA KU iRINA, jedna z najznakomit 
szych śpiewaczek rtptery wiedeńskiej,  w y­
pełni p rogram  XI Mistrzowskiego K oncer­
tu abonamentowego Biura Tnerka. W spa  
Ulały głos i wirtuozowska te£ imika czynią 
z tej artystki jedną  z najmiisizyćh i  najben- 
niejszydi zjawi: \  zarów no lia .scenie jak 
i na  estradzie. P. h iu r in a  pielęgnuje teraz 
z zamiłowaniem pieśń nowoczesną. —  
Brahms, Grieg, PFitzner itd. miiją w niej 
wwkonaw,czynię, która poezją interpretacji 
1 p ięknem wokalnem daje wzór niedościg­
niony, Program konoealu lwowskiego obej­
m uje  obok szeregu pieśni n ieznane u nas 
ąrje operowe w których. artystka olśnien i 
b rzm ien iem  i techniką gtosii.

DRUGA SEfU A KONC.ERToAA MJ- 
S I RZOW SKICII zacznie się FI. sieczni i 
występem j$w »s ly  Artura R1 BINSTKJN V. 
Ogłoszony unszami li Cykl Koncertów 
Mistrzowskie! iffije P I  Abonentom in te­
resujący wybór audycji i znaczne zniżki 
z w n  biletów'

REW  JA , GÓR.\ G R U B E' to przebój 
sezonu. Zespól ..Gongu' włożył w tę re- 
wję ca ły  kunszt artyzmu. Na całość lego 
program u skł ubiją ,się doskonałe  imiiier\ 
rzęsiście oklaskiwane p rzez  licznie zgro­
madzoną publiczność, każdy poszczególni 
num er minowi dla siebie w pełń, nrtyslycz- 
me wykończoną* tcałość. —  Na specjalną 
w zmiankę Zasługuje n u m e r  „{ arinela ' od ­
tworzony przez H ankę Runówiocką na cze- 
o zespołu. Rewja ta należy do jednej z  

najlepszych w  ty ni sezonie
Codziennie g rane są dwa przedstawienia 

o .30 i 9.30 wieczorem. O d  w torku  w łą­
cznie zniżki ważne.

GWIAZDKA DLA DZIKA T CZŁONKOW  
ZW’. ZVWr. KOLEJ, urządzona staraniem 
Komisji Oświatowej przy  Koli mijsjąao- 
wem, w dn iu  6. stycznia zgromadziła 62 
dzieci, k tó re  obdarzone zostały  p rzedm io­
tami odzieżoweini, stosownie do obeume’ 
pory  roku  a to dzięki wydatnemu f inan­
sowemu poparoiii Zarz. Okręg., Koła m ie j­
scowego i tSdkcji Mechanicznej.  i

Komisja Oświatowa imieniem obdarzo­
nych dzieci składa |)odziękowanje organi­
zatorom Gwiazuki oraz córkom  kol. Langa 
Leopolda za uświetnienie tej zabawy.

Komisja, Oświatowa Z. Z. K. 
O TW A RCIE PLACÓAYKT G ASTRONO­

MICZNEJ NA GAli.JKI.OV. ( K. Onegdaj od 
było się otwarcie nowego zakładu gastrono­
micznego na G ibrjelówoe pod 1. 19, pozo- 
shijącej pod kierownictwem koł. Ang- 
s t re id ia  I łermaną, długoletniego członka 
Zarządu Związku za w. Kelnerów we Lw o­
wie.

Przy otwarciu w imieniu organizacji z ło ­
żyli życzenia delegaci Z w ią z k u ^ N o w y  ten 
zakład  \y pobliżu Rzeźni Miejskiej, u r z ą ­
dzony wzorowo zatrudniający  fachowy per- 
sonai gastronomiczny, posiada jak najlepsze 
możliwości roz\vopu

I EKKOMYSI NOŚC POW O DEM ZAPA­
LENIA 81E AUTOBUSU. Wczoraj wieczór 
do aiilobiisu S ihm iera  Sumera, stojącego 
na pl Strzeleckim wsiadł jako Iniasażer
Ghaim G i nip tu i zapalił /nip] erosa. Uczynił 
to -dysKretnie, by nie ujrzał szofer Jan 
Scidler. który przygotowywał się do n a ­
pełnieni.! zbiornika ' benzyną. Niebawem za­
czął się wydob, wać dym z pod Ginifda.
Okazało się bowiem, że od1 rzuconej „a
pałki zajęło s ię  siedzenie pkxl Gimplem 
P o ż a r  mógł przybrać groźne, rozmiary, wo­
bec tego zaalarmowano .straż pożarną, k tó ­
ra oigeń ugasiła.

Lekkomyślnego, czv nieostrożnego pasa - 
żftr.a prz\ trz.nnUa poTiefa ’ - 
•Z A O P A T R U JĄ  S it ;  NA ZIAIR. AYiamy- 
v«tze. przeczuwają praw dopodobn ie  długą 

i ostrą zimę, gdvż kradną  futra i p łasz­
cze, gdzie tylu o się uda Jeden z nich
dostał się do mieszkania Izaaka Diiunand- 

‘ steina przy  ul. Słowackiego 1. 6. skąd 
skrach miro z kołnierzem selskinowym 
wartości 1.500 zł, g  mieszkania Tan.
Nawrockiego prz\ u). Pełczyńskiej I. 20 
.skradziono futro wartości 800 z} —  Dwu 
płaszcze damskie, bieliznę i I sukienki 
wai tości 600 zł skradł jakiś nicpoń z 
mieszkania G usu  Slieger p rz y  ipt. Berna-. ,  
dyńskim. F m ro  męskie, płasztejz i biżu- 
lerję, wartości 1.000 zł. sk ra d / rm o  n i 
szkodę Dawida igła, zam. przy ul Małec­
kiego 1. ti —■ Z mieszkania ł .eona Ehrli-  
.dha pr;.v :pl, Bilczewskiego 1. 2 skradziono 
lu.ro, kurtkę skórzaną, bieliznę, kasetkę 
żelazną, zawierającą 2 dolarówki oraz 12 
łyżek srebrnych, wartośai 2.000 zł.

SAAIOBÓfSTWO W DG RO!)Z! 1, KO- 
S( II KZKI. W uh niedzielę wieczór w' 
ogrodzie Kościuszki od itrom- ul. Teeh- 
'liukiej, strzelił do siebie w- zamiarze „sa­
mobójczym jakiś mężczyzna i zranił się 
w głowę. W  drodze do' szpitala desperat 
„marł w kprelee Pogotowia ratunkowego. 
Stwierdzono następnie  że denatem b_,ł Mi­
ch a ł  Baraba syn kolejarzu z Cłmró.śnićy. 
Pow ód  samobójstwa 'nieznany.

„R A IŁY " Ń i 8 K R Ę C EN IE  K I R K I .  
Obol, Politeci.iiiki, aulo k ierow ane przez 
Fadeusza Szmidta najechało na aulod-oroż- 
kę  Antoniego Olearczyka, przynzem ten 
ostatni ]>oniósł sżkoiię w kwocie 700 zł. 
z powodu uszkodzeni i samocliodu.

P osterunków  T o m asz  'Lorki, został z a ­
proszony iprzez znajomego kierowcę na 
przejażdżkę do Brzucłiowic. W drodze p o ­
wrotnej udo lo w iczasie w \m ijan ia  innego 
siimoeohdii wpadło do rowu i przew-ró- 
c-iło się, nakrywając, sobą  p o lic jam i i szo­
fera. Torla doznał z łam ania obojczyka a raz  
przecięcia pow ieki lewego oka, p iźeto  o d ­
wieziono go do szpitala Sprawna wypaiłku 
wwszedf bez szwanku.

AFTD  W P L i )AlIEN1 At II AA uh. n ie­
dzielę popołudniu  w ul. ł yczakowskiej za­
paliła się benzyna w gaśniku auta nr.  7 2 t ł  
kierowanego przez Józefa Sterna. Zaalar­
mowana straż pożarna  Iplrzybyła na miejs.oe 
i ogień ugasiła. Autodorożka była własno­
ścią Alozesa Kratza, zam. przy ul. Ałeiu- 

• beków 1. 16.
DZIKI PO RA C H U N EK . AA łoclziuiierz 

Szwedyk i T adeusz  Jarosz, m a jąa  jakieś 
porachunki z ■w-łaśjaiicielem realnośni w- Bo 
gdanów-ce. T eodorem  Szuniłakiem, napadli 
ną  niego w ub. poniodziałek wiiyczór i i[Jo- 
bili go la ikam i, zadiijiąo szereg ran  i k o n ­
tuzji na głowie Policja zarządziła docho­
dzenia w tej sprawie.

—O—
Z BAGATELI. I łmny najw , iworniej.szei 

liublicznośc.i, jakie się codziennie  widzi w 
„Bagateli dowodzą, że teatrzyk ten stal się 
ulubioueni .centrum Iwcwskiej inteligen 'ji. 
Ih-zedewszy.stkiem fir/uazynia się do tego 
doborowy program i wysoki póziom a r ty ­
styczny wy ko n a wiców, wśród których na 
pierwszem miejs-cu wymienić natęży , ivn- 
liego mistrza hum o ru  Gronowskiego, swie- 
tnem powoilzcniem pieszą się wystepty zna- 
k om dc j  śpiewaczki Marji Sąsiedzkiej. L o l i  
Montes podbija widzów swemi h u k a in i  ek: 
presyjnemi, jiełnemi werWy i życiia. tJ;ro.c.za 
Rcnee v a n  Yeerl zachwy.iTa yv tańcu «y- 
gaiiskiin Siostry Smarl ornz leuomeuiiiny 
larioerz Bobby Rodk są stale oklaskiw-arii 
w tańcu marynarzy.

OM! dnia 6. stycznia live ircJark w lia- 
glłteli /. irilziatein orkiestry i zespołu ar- 
tyslyczuego,

GDPOW IEDZI 111 IfAKOJL
RADA R OB ttTNIC Z A AA 8TKA.IL: f’iz\ 

ślijcie resztę skryptu. Dopiero whńfy b ę ­
dziemy mogli ogłosi, (jpy nrtykm . Prosi- 
m \  o j)iz\!o.czeme kilku faktów w sprawie 
działalności znanej w i ta  osoliy, gdvż li lko 
w ten sposób będzie można zainteresować 
władze

iteptirtuair lun lwowskich.
A P O L L O : „K obie la"  z N o rm a  ' la lm adgc 
CASłN'0 „ Magdalena".
GRAZ LN.A „Kochankowie".
G HlM EfłA : i ł a r ry  Tńedke „Całuję, tw o­

ją dłoń mad, :ine".
(,01 OSSFUai „Giozb T eLsw u ' i w e­

soła romedja.
I A l AMOtifi \N'.\ „?.\ wv trup
KOPJŚRNMK. Emil Jannings we filmie 

„In tryg int ‘.
LEW : „Ojciec ryw alem syna" z l lm r .  

Liedłkena w gldwaiej roli 
I rU sA :  ,, ' lufaczka księżny Liubcckiej 

oraz Y.-ystęp eliom rosyjskiego.
MARAn IEN K A : Emil łanings wc lilmic 

. rnlryigant".
PA t.A CE. „Białe c ienie1'.

PASAŻ , Książę Sclmum".
I OLO.N.I „Pa .  j iftUtabfctm i w i r lo n b  
PROM IEŃ „Policiiiajster 'lagiejow '
D.\. A „T ajny  K urjer  dożn.ćhiu 
S'I YLC5AYY „Dzwobnik z Notre- Da­

mę.
UGłEC.łl.A: „S u b m a n n e  .Lódź S. tl

K O 8 C I0L  ZBFDGAAANY P R Z E  Z ŻYDA.

BUD ARESZT, 7 sly-znia. Sekretarz s t a ­
nu paiistwa waiykańskiego, karoc ,n i l  Gą- 
spurn  w imienni papieża wysłał pismo do 
gener dyrektora .jednej z wielkich kopalń 
węgla n i  AA ęgrzech Eugetijusza Ality, k tó ­
remu udzieli! błogosławieństwa p ap iesk ie ­
go. A’itii przed k ilkom a miesiącami z b u ­
dow ał w łasnym  kosztem w miejscowośrcł
1 alabanya kościół katolicki Aita jest wie­
rzącym żytłemi 1 zajm uje  m  m. sUnowi- 
sko [)rezesn izraefickiego domu dla sie­
rót.
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jest wedle zdania znakom.tych lekarzy naj 
lepszem dotychczas znanem nacieraniem 
przeciw nerwobólom, reumatyzmowi, gość­
cowi i t. p dolegliwościom Jedr.a próba 
wystarczy aby się przekonać o warcości te ­
go środka.

I C H T I O M E N T O L
jest wszędzie do nabycia.
Główny skład wysyłkowy na Polskę i Gdańsk : 

Laboratcrjum chem. aptekarza

iCnlOl Mn Szymona Eiiliau kb Lwowie
T e a t y A s k a  1 6 ,

Czopki hbmnroidalne Gąseekieno 
,7V A R K O k M (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczeme, zmniejszają gazy.

T  I r  i  -  K i  •■łniww zł 12.— , 
v a n i v l f  Pbllovacy jedwabne
15.— , koszule 3 — , kumn:nac|e strojne
5.— , pończochy 1.50 tylko v mnyiaaynm
„ Q O L F “ Lwów Kilińskiego 1.

K9

TYSIĄCE chorych  n a  katar  żołądka, w zdę­
cie kurcze. bóle, n iestrawność, brak  a- 
jretylu. ogólne osłabienie et oetera od­
zyskało zdrowie, używając zioła s ław ­
nego n a  cały świat, Dra Dfetia, Profe­
s o r '  t  m w eisy te tu  JagielloAsldego Żą­
dajcie beapJatnej broszury  pouczającej. 
A d re s : Liszki — Apteka

< ; i , r ( 'J !O T A  uleczalna. Wynalazek ,.Euto- 
lija zademonstrowany specjalistom. U su ­
wa przylępiiony słuch, szum, cieknięcie 
uszów. Li ’znc podziękowaniu, żądajcie 
bezpłatnej,  |pouu»\ją.oej broszurę, Adres: 
. .Eufonja '- Liszki, Kraków.

/ D O L N t  młodzieniec do wszystkiego —  
poszukuje  Iptosudy. Zgłoszenia w Redakcji.

Ir jS lE .W A^NlAłl zgubioną książeczkę Kasy 
Ghoryi&h miasta Lwowa na nazwisko Fi> ■ 
lig Symon.

Kącik humoru*
U.MJAL W L 0 2 K U .

Rew.en pastor n iknął nagle w czasie wy- 
glaizam.i powitalnego przemówienia w k o ­
ściele. Cichy szmer wśród słuchaczów..

—• o 'n iezrozum iałe! —  od-;zywa ,się jego 
żona do sąsiadki. —  Dziś rano  w łóżku 
umiał doskonale...

N t s / E  JtZIKLl.
Do 8-letniego icbłopca m ów i ciołka po 

poinlonnowaiiiu  go o urodzeniu się b rac i­
szka.

—  T eraz  nie możesz iść eto mamy... bo 
bocian ukąsi) ją  w nogę.

Na to hłopiSo;
—  \c h ,  mój Boże! Dopiero co odbyła 

piężki porml a teraz znowu bocian m u k ą ­
sił!

?an ppDfesDp.

—  Czym czego nie 
zapomniał Luduiko?

o i r r v r v y  k  o g ł o s z k n :
Za 1 wiersz m/ns l  szpalt, szer 82 m/m za teEsten. , — Tf> łd. Cala strorti za tekstem . . . . . . 250’— ii.
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